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Św. Franciszek (wiersz). —  Encyklika . —  Nauka dla 
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Na Misje Franciszkańskie złożyli zł.:
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w . K r a k o w i e : ...................................................
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Rojnicka O . .............................................................
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Na Grób iw. 0. Franciszka złożyli:
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B ryńska J'. .
Kawecka E 
M ia ikow ski Fr.
M ótylewska K.
111 Zakon. Św. O

Wiedeńska M.

Franciszka 
Chmielno 
Grodno.
W. Strzelce

zł. 17,—  
* 2, -  
. 1 -  „ 1,- , 1-
» 8, -
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Marja Czeska-Mączyńska.

Ś w i ę t y  F r a n c i s z e k .
Szedłen^ ci ja po  drogach żywota,  
ach, i krwawa szła za mną tęsknota ,  
za mojego Boga zjawą jasną.
Szedłem ci ja biedaczek ubogi, 
prostowałem Panu memu drogi, 
aż ścieżynę odnalazłem własną.
Na ścieżynie  mojej kwitły kwiaty, 
miłowania, radości,  ofiary 
i przeczyste j,  przepotężnej wiary,
C hrystusow i kwitły  na objaty.

Szedłem ci ja po drogach żywota,  
a m ałżonką była  mi p rosto ta  
i. ta bieda moja miłowana.
O, ta bieda, co Boga ma w sobie 
i w radości chadza, nie w żałobie, 
bo jej zawiść, ni boleść  nieznana!
O, t a  bieda, co w głodzie  radosna, 
dniem dzis iejszym cieszy się bez miary 
i ma jeszcze dla uboższych dary, 
szczodra, skromna, pokorna, miłosna!

Szedłem ci ja po drogach  żywota  
i szła ze mną słońca zjawa złota, 
pe łną  duszę miałem tej poświaty.
Pełne serce miałem tego żaru, 
płomiennego Boga mego daru, 
ach i byłem  biedą  mą bogaty!
I dawałem z mojej duszy słońca, 
hojną  d łon ią  dzieliłem i dzielę 
i wciąż jeszcze mam tych  darów wiele 
i obdzie lać was m o g ę ‘bez końca.

Pójdźcież ze mną na drogę słoneczną, 
pójdźcie gasić tęsknotę  odwieczną, 
na te  prostą ,  C hrystusow ą  drogę!
Ból wam bra tem  stanie się kochanym ,
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sm utek druchem  dobrym , zapoznanym , 
a p rzed  śm iercią zatracicie  trw ogę.
Będzie ona dla w as siostrą  jasną, 
co się schy li u  łoża lito sna , 
jak  B óg dobra, prom ienna jak  w iosna 
i w jej św ietle  w asze oczy zgasną ..

Ach, bo w św iatłość w iedzie nasza droga, 
gdyśm y żyli w  B ogu i d la Boga, 
w jasną św iatłość  w iecznego żyw ota!
Nie m ocarze tam  idą, nie w odze, 
co p ław ili się w krwawej pożodze, 
jeno  ludzka tam idzie p ro sto ta .
B iedaczyny, jako ja, ubogie, 
co chw aliły  Boga w swojej nędzy , 
nie p ragnęły  zaszczytów , p ieniędzy 
a dobrocią  O jcu są  tak  d rog ie.

Przegląd Powszechny*)

1

Encyklika O jca  ś w ię te g o  Piusa XI
o św. Franciszku z Asyżu w 7 0 0 -c ie  J eg o  zgonu.

(Ciąg dalszy).

V.
Miłość Boża — źródłem cnót Św. Franciszka.

Każdy widzi, że te w szystk ie  cnoty  św. Franciszka 
w ypływ ały  z jed nego  źródła — z miłości Bożej: Albowiem  
—  jak pisze Tom asz z Celano —  „Franciszek, płonąc  
młością  Bożą, usilnie zwracał się  do rzeczy w yższych ,  
a sercem rozszerzonem krocząc po drodzę przykazań Boskich, 
pragnął zdobyć szczyty doskonałości" (Leg. I n. 55). Świadczy  
też św. Bonawentura, że  „Franciszek, pochłonięty  ogniem  
m iłości Bożej, zdawał się być cały jako w ęgie l żarzący".

*) Tak nam nadesłane  w rękopisie  Sz. A utorki.
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(Leg.  maj .  c. 9 n.). Nie b rak ow ał o  i takich,  co pat rząc na 
Franciszka,  go r ące  łzy wylewali ,  iż Mąż t en „tak p rędko  
d o sz e d ł  do  wielkiego upojenia  mi łością B o ż ą “ . (Leg.  Tr ium 
bocio rum,  n.  21).  Ta  zaś miłość  Boża wylewała się na 
bliźnich,  na ubogich,  na n ieszczęsnych  t r ędo w at ych ,  przed 
k tó rymi  p rze d tem  w młodośc i  wzdrygała  się natu ra  Franciszka,  
który j ednak ,  zw yc ię ż y w sz y  siebie,  o taczał  ich szczegó lnem 
miłosierdz iem,  p ośw ięc iwszy  się ca łkowicie na ich usługi 
i leczenie.  N iemniej  p ragną ł  nasz Święty,  by  bracia w za ­
j e mn ie  się darzyli  mi łością,  s t ąd  też i Rodz ina F ranc i szkańska  
“ pow s ta ła  j ako  sz lache tna  bud ow la ,  z żywyc h  kamieni ,  
n ag r o m a d zo n y c h  ze wszys tk ich s t ron świata,  s t anowiąca  
świątyn ię  Ducha  Świ ę te go" .  (Th.  a. Cel.  Leg.  1. n. 38 e t  seqq) .

Z podziwem  cnót św. Franciszka należy łączyć 
naśladowanie tego św iętego.

Nieco dłużej ,  Czcigodn i  Bracia,  za t r zymal i śmy się 
z lubością  nad  ro żważan iem szczy tnych  c n ó t  św.  Franc iszka .  
Wszak  w dzi sie jszych czasach wielu ludzi,  d o t kn i ę t yc h  zarazą 
zeświecczen ia  ( lai cyzmu),  zazwyczaj  b o ch a t e ró w  naszych 
obdziera z blasku i s ł awy p rawdziwe j  świę tości ,  obn iżając  
ich cnotę  do  naturalnej  jakiejś d o s k o n a ł o ś ć ,  do  czczej  tylko 
rel igijności .  G łoszą  bow iem i wys ławia ją  zasługi Świętych 
Pańsk ich ,  lecz tylko w dziedz inie  sztuki,  dobr oczyn nośc i  
pa t r jo tyzmu  ' i s łużby ludzkości .  Atoli nie p r ze s ta n i em y 

• n igdy  się dziwić,  co za po ży t ek  p rzyn ies ie  po s tać  św. 
1 ranciszka,  n ie jako rozp o ł ow io n e go  i f a ł szywego  j ego  
zwolenn ikom,  którzy ugan ia ją  się za bo g ac tw am i  i zby tkami ,  
lub od da j ą  się uciechom,  t ańcom,  wido wisk om ś w i a t o w y m ’ 
lub też nurza ją  się w zmys łowośc i ,  od rzuca jąc  naukę  C h r y ­
s tusa i Kościoła ,  której  nie znają? Ja k że  dos ko n a le  s tosują  
się tu słowa:  „Kto  lubuje się w zas ługach  j akiego  świę tego  
powinien t ak sa m o  lubować  się w j e go  uległej  służbie 
Bożej .  D latego albo należy  n aś ladow ać  to,  co wy s ławiamy 
albo też m e  wysławiać,  jeżeli  się k toś  uchyla od  n a ś la d o w a­
nia, kto zaś  podziwia  zasług i  świę tych ,  n iech  się też p rze jmie 
p odz iw em  świę tości  ich żywota . "  (Brev.  Rom.  d. 7 Nov  
lect.  IV).
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O. Rajner Gościński 
Franciszkanin.

Nauka dla tercjarzy.

Św. F ranciszek  z A syżu u rzeczyw istn ia  sw o je  ideje  
w  T rzecim  Z akonie.

Franciszek z Asyżu, zwany serafickim, nie by ł nigdy 
człowiekiem tego świata, tego świata, o k tórym  Ewangelja 
mówi, że wszystko, co jest w nim, jest pożądliwość ciała, 
pożądliwość oczu i pycha żywota. F'ranciszek nie hołdował 
nigdy ani zmysłowości ani chciwości ani pysze. W pierwszej 
młodości swojej, był wprawdzie wesołym junakiem, lubiał 
namiętnie towarzystwo, zabawy, muzykę, śpiew, ale to wszyst­
ko. Duszy j fg o  nie splamiło n igdy to, co brzydkie, występne 
i samolubne. Mówi się czasem o „nawróceniu" Franciszka. 
Lecz nie było to nawrócenie ze stanu zatwardziałości grze- 
chowej do pokuty , jak n. p. nawrócenie Magdaleny lub św. 
Augustyna. Nawrócenie Franciszka na tern polegało, że mało 
kochając Chrystusa, począł Go kochać najgoręcej. 1 na tern 
też polegała cała świętość, cała duchowa ogromna moc F ran­
ciszka. Na tern, że wypełniał najwierniej na sobie słowa 
św. Pawła Apost.: „Mnie żyć jest Chrystus". Franciszek, 
gdy  raz przejrzał, szedł za Chrystusem wytrwale, nie cofając  
się, nie stając i niczem nie łamiąc. Miłość jego serca na­
leżała całkowicie do Chrystusa. Jego  duch tak się upodobn ił  
do Chrystusowego, że go nazywano drugim Chrystusem, 
„alter Christus". Poza Pawłem Apost. nikt tak postaci 
Chrystusa nie zrozumiał i na sobie nie odbił, jak Franciszek 
z Asyżu.

G dy  zawołał na niego Chrystus: Pójdź za mnąl — F ran ­
ciszek bez namysłu i bez żalu pozostawił wszystko i p o ­
szedł za Nim. I potem  aż do zgonu już nie miał nic, nie 
widział nic, nie pragnął niczego, jeno Chrystusa. Pytał 
tylko ustawicznie, jak Paweł A p o s t : „Panie, co chcesz, abym 
czynił?". Ta ogromna moc woli i miłości skierowanej ku 
Chrystusowi uczyniła Franciszka Franciszkiem i zapewniła 
mu tak niezmierny wpływ na ówczesne społeczeństwo. F ran ­
ciszek poszedł za Chrystusem, a za Franciszkiem poszedł 
świat i Kościół.
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F r a n c i s z e k  n i e  z a m k n ą ł  s i ę  w  pu s t e ln i ,  a le  za  w z o r e m  
p i e r w s z y c h  a p o s t o ł ó w  c h o d z i ł  p o  świec i e ,  n i e  m a j ą c  n ic  
o p r ó c z  mi ło śc i  p ło m i e n n e j  ku  C h r y s t u s o w i  w  se r cu .  A ch o -  

ząc  p o  św iec i e ,  widz i a ł ,  że  t e n  C h r y s t u s  n ie  j e s t  k o c h a n y m ,  
ecz  o w s z e m  o b r a ż a n y m .  Widzi a ł ,  źe  m i a s t o  z g o d y ,  o  k t ó r ą  

r y s tu s  tak p r o s i ł  O jca ,  p a n u j ą  w ś r ó d  ch rz e ś c j a n  n i e z g o d y ,  
w a lk i  b r a t o b ó j c z e ,  z e m s t a  i n i e n aw i ś ć .  W id z i a ł  n i e p o s ł u ­
s z e ń s t w o ,  u p ó r  i o t w a r t y  b u n t  l udz i  p r ze c i w  p o w a d z e  K o ­
śc io ła  C h r y s t u s o w e g o .  Widz i a ł ,  j ak  l udz i e  k łani al i  s i ę  w ięce j  
z ł o t e m u  c ie l cowi ,  niż  B o g u  j ak  c h c iw o ś ć  i r ó ż n e  n i e s p r a ­
w ied l i wo śc i  w y p e łn i a ł y  ich s e r ca .  N a  t e n  w id o k  rozpa l i ł o  
s .ę  w s e r cu  F r a n c i s z k a  p r ag n i e n i e ,  o d e r w a n i a  l udzi  o d  m i ­
ł ości  s a m y c h  s i eb i e  i o d  mi ło śc i  m a m o n y ,  a p rzy w ie d ze n i a  
ich d o  mi ło śc i  C h r y s t u s a .  L e c z  z a u w a ż y ć  tu m u s i m y  że  
F r a n c i s z e k  n i e  m i a ł  p r e t en s j i  z a k ł a da n i a  j ak i c hś  n o w y c h  
z a k o n o w  lub r e f o r m o w a n ia  s p o ł e c z e ń s t w a .  B y ł  na  to  z b y t  
p o k o r n y m .  Z e  za ło ż y ł  t rzy  w ie lki e  z a k o n y ,  ż e  p r ze z  n ie  
o d m i e n i ł  g r u n t o w n i e  s p o ł e c z n o ś ć  ch rz e ś c i j a ń sk ą ,  t o  s t a ł o  s i e 
zu p e łn i e  na t u r a ln i e ,  t o  w y p ł y n ę ł o  s a m o  p rz ez  s ię z t e g o  że 

r an c i s z ek  k o c h a ł  C h r y s t u s a  i chcia ł ,  a b y  C h r y s t u s  b y ł  ko -  
c a n y  p r ze z  w sz y s t k i c h .  J a k  ź ró d ł o  p o t ę ż n e  n ie  m o ż e  
z a w rz eć  s ię w sob i e ,  lecz roz l e wa  się w  s t r u m i e n i e  i rzeki
m n  f n T lając<i  ? ' e m i ( b  t ak  p o t ę ż n a  i c z y n n a  mi ło ść  F r a n c i s z k a  
m us i a ł a  rozl ać  s ię s z e r ok o ,  w o k o ł o  i s w y m  p r ą d e m  p o rw a ć  
t y s i ą c e  i n n l j o ny .  I t ak s i ę  s t a ł o .

F i a n c i s z e k  m e  p o t r z e b o w a ł  n a w e t  s k r z y k i w a ć  d o  s i e ­
b i e  z w o le n n ik ó w :  O n i  s a m i  zapa l en i  p ł o m i e n i e m  j e g o  s er ca  
p r zy ch od z i l i  d o ń  i prosi l i :  kieruj  n am i  i n au cz  n a s  żyć  jak 
t y  żyj esz .  C z y ż  mia ł  ich o d e p c h n ą ć  o d  s i eb i e  g d y  w idz ia ł  
j ak  s e r c a  ich roz p i e r a ło  t o  s a m o  p r ag n i e n i e ,  k tó r e  pal i ło  j e g o  

i , ^ ' ęC 1Ch. s k u Pił w o k o ł o  s i eb ie  i p r z ep i s a ł  im s p o s ó b

D i e r w s z t  zayk n n a J ? SCR y n i ł  i,Ch P rag n i e n i o » ’- T a k  p o w s t a ł  
C z ł o n k o w i e  i e r n ' ' ’ • r.a n c i s ^ka P o z n a c z o n y  d la  m ę ż c z y z n ,  
reszuła n r z e z  F r . w '  a  w s Pó -n ie  p o  k l a sz to r ac h  p o d
a d ^ e w a n g e l i c z n y c h  RM ? A re-gu ł a  ta by ł a  s t r e s z c z e n i e m  r a a  e w a n g e l i c z n y c h .  „ B ło g o s ł a w i e n i  u b o d z y  d u c h e m  B ł o ­

g o s ł a w i e n i  c z y s t e g o  s e r c a  . . .  B ł o g o s ł a w i e n i  m i ło s i e rn i  “
i y n o w i e  sw .  F r a n c i s z k a  miel i  w y rz e c  s ię w s z y s t k i e g o -  r o ­
dz in y ,  m a j ą t k u ,  s a m y c h  s i eb ie ,  a o d d a ć  s i ę  w y ł ą c z n i e  na 
s ł uż bę  i m i ł o ś ć  C h r y s t u s o w i .  W  p o d o b n y  s p o s ó b  p o w s t a ł  
d rug i  z a k o n  F r a n c i s z k a ,  p r z e z n a c z o n y  d la  n i e w ia s t  s p r a g n i o ­
n y c h  uc i eczk i  o d  św ia t a  i p o ś w i ę c e n i a  s i ę  C h r y s t u s o w i
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Ale to  byli  w ybrańcy .  N ie każ d em u  d a n o  i n ie k aż d y  
m o ż e  opuśc ić  rodzinę ,  m ienie ,  wolę sw oją  i żyć je d y n ie  
m iłością  C h rys tu sa .  A o to  za ukazan iem  się F ra n iszk a  całe 
w ioski i ca łe  m iasta  ga rnę ły  się do  n iego , g o to w e  pó jść  za 
n im d o  C h rys tu sa .  T ak  się s ta ło  w w ioszczyn ie  Canaria  
n ieda leko  A syżu , gdzie  p raw ie  p o ło w a  m ieskańców  chcia ła  
uciec z d o m o s tw  sw oich  i pó jść  za F ranciszk iem . A w m ia­
s teczkach  T oskan j i  p rzychodz i ły  do  F ranciszka  całe g ro m ad y  
m ężów , i n iew iast ,  w ołając  ze św ię tą  gorliwością: nie m oż em y  
przecie opuśc ić  n aszych  m ężów , a m y  naszych  żon. Co 
m a m y  czynić? W e  F lo renc j i  d o ch o d z i ło  n aw e t  do rozruchów  
sp o łecznych ,  bo  m n ó s tw o  żon chcia ło opuśc ić  m ężów , 
a m n ó s tw o  m ężów  żo n y .  F ra n c isz ek  w idział ich na j lepsze  
p ragn ien ia  i żal m u było  zos taw ić  tych ludzi na pas tw ę 
św iatu .  Z drugiej s t ro n y  widział m ąż  bo ży ,  że n ie m ożna  
ty c h  rzesz o g ro m n y c h  zagarnąć  w k lasz to rne  m ury . Bo 
jakże o d ry w a ć  m a łżo n k ó w  o d  siebie, rodziców  od  dzieci 
i dzieci o d  rodziców ? F ranc iszek  więc s ta n ą ł  p rzed  no w em  
p o w a ż n e m  zagadn ien iem : J a k  zaspoko ić  g łó d  d u chow y , k tóry  
rozniecił  w tylu sercach. Lecz Bóg, k tó ry  go  prowadził,  
p o d a ł  mu sp o só b .  P o  długich  m od li tw ach  i rozm yślan iach  
w pad ł  F ranciszek  na p o m y s ł  d o tą d  n iewidziany: aby  dla 
ty c h  w szys tk ich ,  co św ia ta  opuśc ić  i w o d o so b n ie n iu  kla- 
sz to rn e m  żyć  nie m ogą .  za łożyć  n o w y  zakon , k tó ry b y  sta ł 
n ie jako  p o śro d k u  m iędzy  zakonem  śc is łym , a sp o łe cz eń s tw e m  
św ieck iem . Sam F ranc iszek  nazw ał ten n o w y  zakon  „brac tw em  
p o k u ty " ,  dop ie ro  później p o cz ę to  go  m ia n o w ać  zakonem  
trzecim , w przec iw staw ien iu  t io  d w ó ch  p ie rw szych  zakonów  
f ranciszkańskich , albo zakonem  św ieck im  ze w zg lędu  na to, 
że p rze n acz o n y m  b y ł  dla ludzi ży jących  w śród  św ia ta.  Mogli 
do  n ieg o  w s tę p o w a ć  w szy scy  bez w yją tku , jeżeli ty lko  p rz y ­
rzekli zachow ać  regułę  przez F ranciszka  u łożoną.

R eguła  ta  d la trzec iego  zakonu  je s t  n iezm iern ie  ciekawą, 
b o  z niej w idz im y  najlepiej,  jak F ra n c isz ek  za reagow a ł  na 
zło ó w cz esn e  i po w ió d ł  m il jony  po  d rodze  C h ry s tu so w e j .  
F ranc iszek  w y p a try w a ł  p rzy c zy n y  złego  tak  bys tro ,  jak m oże 
n ik t  z jego  w sp ó łc ze sn y ch  i p o d a ł  na  nie na j radykaln ie jsze  
lekars tw o  w regule  dla III zakonu . W  o w y m  czasie  wrzały, 
zw łaszcza we W łoszech , u s ta w icz n e  walki m iędzy  je d n em  
m ia s te m  a d rug iem , m ię d zy  m ie sz cza ń s tw e m  i sz lachtą .  
W s z y sc y  nosili p rzy  sob ie  b roń . Był także  zw yczaj,  że 
bu rm is trz  m ias ta  odb ie ra ł  od  obyw ate li  p rzysięgę,  iż na jego  
w ezw an ie  p ó jd ą  w alczyć,  gdz ie  on  im w skaże.  W śró d
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ciągłych walk rozwie lmożn i ła  się chc iwość  i grabież tak 
bardzo,  że ma ło  by ło  ludzi,  k tó rzy by  to,  co posiadal i ,  mogli  
nazwać  swojem.  Z drugiej  s t ro ny  ciągłe wojn y  ro zpę tywały  
n ienawiść .  Zemsty ,  gn ie wy  i osob i s t e  porachunki ,  częs to  
na w e t  wśró d  cz łonk ów  jednej  rodziny,  były na porządku 

z iennym Franci szek  widział  w szys tko  i pod ją ł  walkę ze 
’y  P ° ło4ży ć kres  n ienawiśc iom i wo jnom,  nakaza ł  

ęp  ją y m  do  trzeć,  zakonu  p o je dna ć  się z nieprzyjaciółmi  
p rzeb acz yć  urazy i gn ie wy  i porzucić raz na zawsze ba rba ­
rzyński  zwyczaj  noszen ia  broni .  A b y  burmis t r zowie  nie 
mogl i  zmuszać  obywate l i  do  wojny ,  zakazał  t erc jarzom sk ła ­
dan ia  przysięgi ,  op r ócz  przys ięgi  w sądzie dla s łusznej  sp raw y  
Ab y  ukrócić chc iwość i zad ośću czyn ić  sponiewierane j  p o ­
wszechn ie  sprawiedl iwośc i ,  musieli  cz łonkowie  trzeć,  zakonu  
zwracać dobra  i rzeczy n iep rawn e n ab y te  i spe łniać  wszelkie 
zobowiązan ia ,  s zczegó ln ie  wob ec  Kościoła.  N ad to  terciarze 
zobowiązywal i  się do  niesienia sob ie  wza jemne j  p o m o c y  
i wsp ó łp r acy  w dziełach miłosierdzia,  a dla zapob ieżen ia
te s ta m e n t1 n{J P °rozurn,eniom w, .rodzinie, czyn il i  zaw czasu  
a u ,  reszc ie  j e s z c z e  kilka w a żn y ch  s z c z e g ó łó w .

y po ożyc  kres bardzo  ro zp o w sz e ch n i on y m  pro cesom 
p ieniac twu  i kłótniom,  zabron i ł  F ranci szek  lerc jarzom wszeN

nie n ? r fnr, H 3 Sp0fy SWOje mie!i tercJ'arze rozs t r zygać  me  na forum są d o w e m ,  lecz po l ubo w nie  między  sobą.

Co  się s tać musiało ze sp o łe cz eń s t we m,  g d y  całe miasta  
i wioski  p rzyjęły te p rzepi sy  z ducha  Ewange l j i  wynikłe? 
Ma ło  s,ę to, cz eg o  najgoręce j  p ragnął  F ranci szek:  Ludzie  p o ­
rzucili wojnę  i nienawiść ,  poskromil i  w sob ie  żądz ę  nadm ie rną  
dobr  zi emskich,  a zwróci l i  s erca ku Chr ys t us owi  i r zeczom 
wiec zny m.  W ten sp os ób  urzeczywis tni ł  św.  Franci szek 
swoje  naj szlache tnie j sze ideje.  Bo t r zeba nam wiedzieć że
F r a n c i s z e k  P o ru szen i a  j zapa łu ,  jak i  w z n i e c i ł ’św.»=■ g&ra w r, s r a :

obywate l i  znajduje się w szeregach  f ranciszkańskich.  J e d n o

2y5lk0 ° 0 n ? r  O w  t ” a ° W e CZ3Sy n ie w ie lk l 'e- U c z y ło
sw  F r l Z ? '  • Y  l m *Samym wieku- w k ió rym umarł  

nci szek,  pisał  sekretarz sw. B o n a w en tu r y ,  Berna rd  de



Besse:  „T e n  trzeci zakon  jes t  zwycza jn ie  d o s t ę p n y  dla w s z y s t ­
kich,  dla kap łan ów  i laików,  dla  pan ien ,  w d ó w  i osób  w m a ł ­
żeń s twie  zos ta j ących .  Z ada n ie m braci i s iós tr  t e go  zako nu  
j e s t  żyć uczciwie w swoich do m o s t w a ch ,  brać udział  w dz ie ­
łach miłosierdzia  i unikać życia św ia tow ego .  I znaleść moż esz  
w śr ód  nich sz lac he tnych  ryce rzy i innych wielkich t ego 
świata,  ub rany ch  sk romnie ,  a z t aką miłością o d n o sz ąc yc h  
się się do b ie dn ych  i do bo ga t ych ,  że poznasz  s t ą d  n a t y c h ­
miast ,  jak p raw dz i wą  j e s t  ich bojaźń  B o g a “ . (cyt .  Joe rge n-  
sen  —  Saint  F ran co i s  d -Assi se  —  Str.  368).

Na jp iękn ie j szym m o ż e  wzorem tercjar stwa by ło  p ie rwsze 
te rc jar skie  ma łżeńs two:  Lukes jusz i B on a do n n a .  Lukes jusz 
b y ł  b o g a t y m  kupce m w Po gg ib o n s i .  P o c z ą tk o w o  by ł  to 
cz łowiek n ieuży ty  i chc iwy.  Lecz  później  zaszła nagle  
wielka od m ia na  w j ego  duszy.  Stał  się h o jn y m  dla ubogich,  
p r zy j m owa ł  u siebie p ie g rz ymó w,  wspiera ł  w d o w y  i s ieroty.  
W  ty m  czas ie  zjawił  się w mieśc ie  św.  F ranc iszek  i kazał  
do  ludu z wielką gor l iwością.  Lukes juszowi  zdało się, że 
to  Pan  Bóg  p rzysła ł  mu  Franci szka.  Ud a ł  się do  świę tego  
wraz z żoną  i prosi ł  o r adę i k i e rownic two  duc how e .  F r a n ­
ciszek przep isał  o b o jg u  regułę życ ia  i w łoży ł  na nich prostą  
sukn ię  b r un a t n e go  koloru p rze pasan ą  sznurem.  W ten s p o ­
sób  po ws ta ł  zawiązek  t rzeć . zakonu.  Lukes jusz  sp rzedał  n a ­
s t ępn ie  cały swój  ma ją tek  i poświęci ł  go  na cele miłosierdzia.  
Sam chadza ł  do  szpitali  i p i e l ęg no wa ł  chorych,  a nakup iwszy  
l ekarstw,  szed ł  do  dalekiej  Mare my,  gdzie  w ów cza s  g r as o ­
wała zaraźl iwa febra.  Cz ęs to  wracał  s t a m tą d  z t r ze ma  c h o ­
rymi ,  n iosąc j e d n e g o  na barkach ,  d rug iego  p r ow ad zą c  za rękę,  
wioząc  na oś le t rzeciego.  Poświęc iwsz y  w szy s t ko  b i e d n ym ,  
sa m  dla siebie zos tawi ł  ty lko  d o m  i cz tery  morgi  grun tu ,  na 
k tó ry m pracował  własnoręczn ie  i z t e go  s k r o m n e g o  d o ch od u  
j e szcze udzielał  b i e dn y m.  A k iedy d o c h o d ó w  z p raoy i z gruntu 
brakło,  szedł  o d  drzwi do  drzwi i prosi ł  o chleb dla n ie szc zę ­
śl iwych.  Żon a  j ego  nie mniej  mi łos ierna wspó łp racowała  
z m ę ż e m  w niesieniu ulgi ch or ym  i ubog im.  W chwilach 
wolnych  wznosi l i  się obo je  na skrzydłach  mod l i tw y  ku 
niebu.

Życ ie poku tn icze  i ciągła działa lność  na polu mi łos ie r­
dzia nie osłabi ły  ich wza jem ne j  miłości .  O w s z e m  tak tkli- 
w em  kochali  się uczuciem,  że k iedy B o n a d o n n a  zachorowała 
świerte lnie ,  zas łabł  i Lukes jusz .  A k iedy  ona  zamknę ła  
oczy z i emskie na zawsze ,  i Lukes jusz  w kilka chwil  p o t em  
przeniós ł  s ię do  szczęśl iwej  wieczności .
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Tych dwoje pierwszych tercjarzy są wzorem rodzinnego  
życia, przykładem porywającym chrześcijańskiego miłosierdzia 
i przepięknym okazem prawdziwej pobożności.  Lukesjusz 
lB o n a d o n n a  urzeczywistnili na sobie pod w pływ em  św. 
Franciszka ideał chrześcijaństwa, zawarty w tych słowach  

wange ji. „szukajcie naprzód królestwa b ożego  i sprawie-  
i w o s c i  jego  . 1 takimi byli mniej więcej w szyscy  tercjarze 

za czasów  sw Franciszka i przez długi czas po jego  śmierci.
, . było bardzo wielu, musieli wywierać niezmiernie

szeroki i zbawienny wpływ na całe społeczeństw o . I że 
rranciszek  odnow ił chrześcijaństwo, że obudził tak skutecznie  
jego  ducha, to według orzeczenia namiestników Chrystusowych  
dokonał tego  przedewszystkiern zapom ocą trzeć, zakonu

Dzisiaj trzeci zakon nie jest jeszcze przeżytkiem i nigdy  
przeżytkiem me będzie. Bo trzeci zakon opiera się na 
Ewangelji która jest nieśmiertelną. Bo trzeci zakon jest  
dziełem  Franciszka z Asyżu, a nikt ducha Ewangelji nie 
przemknął jak Franciszek i nikt tak nie umiał ntowadzić

trzeci zakon może i dzisiaj i zaw sze odradzać najskuteczniej  
po eczenstw o. 1 aki sąd wydał o nim największy z papieży

S m S  te feS S ^  Le°n X1'L .Sam terCjarz 1 r e l a t o r ™y  tercjarstwa, nawoływał gorąco wszystkich abv za­
pełniali szeregi trzeć, zakonu. Pamiętne są jego  słowa- 
„Trzeci zakon odrodzi świat". srowa.

Słowa wielkiego papieża ziszczą się, trzeci zakon jeszcze  
raz odrodzi świat, jeżeli idea jego  znajdzie w społeczeństw ie  
zrozumienie i przyjęcie. Do rozpowszechnienia tej idei p o ­
wołani, są w szy scy  świadomi i gorliwi katolicy, a szczególn ie

t e s t u '  TeapZe' KapłanJ  zaP °m oc  ̂ am bony, prasy i kon- 
erdarskim l ' ] T  P « e d e w sz y s lk ie m  życiem  w duchu

SS?ĆX%2. . « ! * ' !  b l i M e g o  S  b o S  wirdiiwbS";:g„-Sz“k.aic,e ^



Cały rok trwa franciszkański jubileusz, w którym można 
urządzać uroczystości ku czci wielkiego Patrjarchy. Jednak 
rzecz jasna, że najwięcej ich by ło  i najwspanialej wypadły 
w dniach śmierci Świętego i urodzin dla nieba. Zwłaszcza 
w Asyżu obchód w ypadł imponująco. Oprócz bow em ty ­
sięcy wiernych, zjechał tam legat Ojca św. kardynał Merry 
del Val, protektor Franciszkanów i W zastępstwie papieża 
odprawiał główne nabożeństwa.

Z Polski także nadchodzą pocieszające wiadomości o ob­
chodach w miastach i wioskach, które urządzano z większą 
lub mniejszą wspaniałością, ale wszędzie z zapałem. 1 nie 
tylko w kościołach wysławiano św. „Biedaczynę" i p o dno­
szono Jego  cnoty, ale uczczono Go w uroczystych akademjacb, 
wieczornicach, przedstawieniach, na których brzmiały fran­
ciszkańskie pieśni i hym ny, wygłaszano odczyty, przypomi­
nające, co ludzkość zawdzięcza temu świętemu, który w szyst­
kiego się wyrzekł, a żył tylko dla Boga.

Podajem y tu krótkie sprawozdania z uroczystości w kilku 
tylko znaczniejszych miejscach, a już z nich się okaże, jak 
kochany i jakim urokiem otoczony jest  św. Franciszek.

PRZEM YŚL.
Nadspodziewanie! — i ponad wszelkie marzenia w y­

padły uroczystości Franciszkańskie w tutejszym Przemysława 
Grodzie.

0 0 .  Franciszkanie i O O . Reformaci, jako duchowni 
synowscy bracia, przy wzajemnem porozumieniu, a serdecz- 
nem i życzliwem współdziałaniu, urządzili obchód 700-letniej 
rocznicy chwalebnego zgonu swego Zakonodawcy, — ku 
ogólnemu zachwytowi i uznaniu.

Pierwsze — co wręcz wpadło w oczy — to prześliczne 
udekorowanie obydwóch kościołów — zewnątrz i wewnątrz!

Cały las zieleni — festony przeplatane flagami i chorą­
giewkami — transparenty w artystycznem  oświetleniu lamp 
elektrycznych — rożnokolorowych!

Ołtarze obsadzone piramidami żywych kwiatów, a szcze­
gólnie ołtarz św. Franiszka — tonęły w bieli chryzantym.

Na program uroczystości złożyły się nabożeństwa ko­
ścielne i obchody zewnętrzne.
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Pierwsze rozłożono w ten sposób, że odpowiadało po ­
jemności kościołów i spodziewanemu napływowi wiernych.

Dnia 2-go paźdz. o g .  10 i pół rozpoczęło się nabożeństwo 
w kościele OO. Reformatów sumą pontyfikalną, odprawioną 
Prz^ z Ks. Biskupa Fischera, a uprzedzoną kazaniem
J. E. Ks. Bisk. Nowaka.

Po południu tegoż dnia o godz. 6. uroczyste nieszpory 
z kazaniem w kościele OO . Franciszkanów — gdzie już 
obszerna świątynia mogła pomieścić wiernych.

Dnia 3 go t. j. w niedzielę odprawiono równocześnie 
w obydwóch kościołach Msze i sumy z kazaniami; a mimo 
że tak w kościele katedralnym jak i w kościele XX Salezjanów 
obchodzono odpust M. B. Różańcowej, — świątynie fran­
ciszkańskie były przepełnione.

Tegoż dnia na godz. 4 po południu zapowiedziano niesz­
pory z kazaniem w kościele O O  Franciszkanów, skąd po 
schowaniu Najśw. Sakramentu, miała się odprawić procesja 
z relikwjami św. Franciszka pod przewodnictwem J. E. Ks. 
Biskupa Fischera (Ks. Biskup Nowak uczestniczył pod 
ten czas, w podobnych uroczystościach w Jarosławiu).

—  W rynku i na główniejszych ulicach dom y ilumino­
wane; okna nalepkami i dywanami przyozdobione — Na 
gmachu magistrackim powiewają wspaniałe 3 flagi.

Na procesję przybyło ok. 15.000 ludu — a więc wszystkie 
bractwa, sodalicje, cechy i stowarzyszenia katolickie; wszyst­
kie zakłady wychowawcze i dobroczynne; wszystkie władze 
administracyjne, narodowe, a nawet liczni przedstawiciele 
wojska; wszystko duchowieństwo świeckie i zakonne i całe 
szeregi sióstr zakonnychl

O dostaniu się do wnętrza kościoła franciszkańskiego 
nie było mowy. Straż honorowa uszykowała rzesze na rynku 
szczelnie wypełnionym. Czoło procesji wysuwało się aż do 
mostu nad Sanem, podczas gdy z kościoła i z pod  kościoła 
jeszcze nikt me ruszył.

, , 9 ^  \  pÓł w.yruszy ła Procesja. —  Na czele orkiestra 
zakładu XX. Salezjanów. W połowie procesji już jej nikt 
nie słyszy. Wśród poważnego nastroju i w starannie utrzy­
m anym porządku — sunie jak lawina cała masa narodu 
Wśród szpaleru zakonnic niosą 4 siostry (każda z innego 
zgromadzenia, naprzemian) piękną nowo-sprawioną i poświę­
coną figurę św. Franciszka, a w pośrodku kleru — na prze-
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śl icznie p r zy s t r o j on y m  feretronie,  w po ś r ó d  buch a j ący ch  p o ­
chod n i  — nios ło 4 braci  Albe r ty nó w relikwie św.  O.  F r a n ­
ciszka.

Proces ja  p rzeszła przez rynek  i p o n a d  San ul. Jagiel lońską.  
D o sz ed ł sz y  do  kośc io ła  0 0 .  Reformatów,  za t r zymał  się 
o lbrzymi  p oc hód ;  tu bo w iem  pr zed  b ram ą  kośc ie lną  u rządz ono  
p rowizoryczny ,  p ięknie o z d o b i o n y  ołtarz,  gdz ie  na  chwilę 
z łożono rehkwie,  aż chór  szkoły o rgan is towskiej  po d  batu tą  
X.  Salezjan ina odś p iewa ł  „T r a n s i t u s“ t. j. m o m e n t  p r z y p o ­
mina jący  odej ście  dusz y  św.  F ranci szka do  nieba.

P o  s k o ń c z o n y m  śpiewie  i od śp ie w ane j  modli twie,  p rze ­
mówi ł  je szcze  nade r  gor ąco  J.  E.  Ks.  Bi skup F ische r,  a po 
udz ie lo ne m rel ikwiami b ło g o s ł aw ie ńs tw ie  wróci ła  procesja  do 
kościoła  0 0 .  F ranc i szkanów,  gdzie  ci, k tórzy dosta l i  się do 
wnęt rza,  za t rzymali  się do  pó łnocy ,  czekając  na  pon ty f ika lną 
Mszę  św.,  wzg lędn ie  spow ied ź  i K om un ję  św.  Kapłan i  mimo 
znużenia  zasiedli  w kon fes jona łach  i spowiada l i  aż do  12-tej.

P rzed  godz.  12-tą p rzy by ł  J .  E.  Ks.  Bi skup Nowak,  
w celu odprawien ia  pontyf ika lnej  „pasterki "!  —  A chociaż 
t o r ow an o  Mu dr ogę  przez kościół ,  z t rudem i ca ły w po tach 
s t an ą ł  p rzy  oł tarzu.

Po d cz a s  pon ty f ika lnej  celebry,  chór  dz iewczą t  śpiewał  
p rzepięknie .  — P o  „Agnus  D e i “ rozpoczął  Najprz.  ce leb rans  
rozdzielać K om unj ę  św.,  ale kapłani  zm ia rkow awszy ,  że do 
rana by  to t rwało,  u ła twiają i p rzysp iesza ją  tę  świę tą  posługę,  
komunik u ją c  na raz  z t rzech pu sz ek  —  wzdłuż kościoła.

Naza ju t rz  4 -go  paźdz.  —  rych ło  świ t  —  pe ł no  ludzi 
w o b y d w ó c h  kośc iołach .  Je dn i  do spowiedzi ,  d rud zy  do 
Komunj i  św.,  inni  w celu wys łuchan ia  M sz y  św.  p r zed  o b o ­
wiązk ow ą  i z a w o d o w ą  pracą.  P rz yb y ł  też  na u roczys tą  
w o ty w ę  do  kośc ioła  O O .  F ra n c i sz k an ów  J.  E.  Ks.  Bi skup 
N o w ak  (a n i e z m o r d o w a n y  X. Bi skup F i s ch e r  wyjecha ł  do 
L w o w a  z ce lebrą  i kazan iem) .

T e g o ż  dn ia  u roczys ta  suma  z kazan iem w kośc ie l e 0 0 .  
Reformatów,  zaś n ie szp or y  z kazan iem w kościel e O O .  F r a n ­
c i szkanów.

Konkludu je  n a b o ż e ń s tw o  J.  E.  Ks.  Bi skup N owak ,  a wierni,  
m im o  spóźn ionej  pory,  cisną się do  oł tarza św.  F ranciszka;  
j a koś  im żal i t rudno  rozs tać  się z tym  k o c h a n y m  Świę tym,  
o k tó r y m  tyle  w p rzep ięknych  kazan iach  i od cz y t a ch  nas łu ­
chali  się.
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Poza uroczystościami kcścielnemi, odbyły się odczyty 
i przedstawienia na tle życia św. Franciszka, a nuanowicie:

1) Już dn. 26-go września o godz. 4-tej po południu 
w sali szkoły im. Mickiewicza na Błoniu odczyt  Ks. Kan. 
A. Leji.

2) Tegoż  dn a o gedz.  5-tej po poł. w sali Zakładu 
św. Józefa przy ul. Czarneckiego odczyt  WP. Tenczarówny.

3) Tegoż dnia o godz 6 tej wieczorem w sali XX. S a ­
lezjanów na Zasaniu odczyt  Ks. Prałata Momidłowskiego.

Dnia 29-go września o godz. 6. wieczorem w sali „Przy­
jaźni" przy ul. Grodzkiej odczyt  z przeźroczami P. Mina- 
kowskiego.

Dnia 1-go i 4-go paźdz. o godz.  7 30 wieczorem w sali 
Sokoła przedstawienie sztuki p. t. „Róże św. Elżbiety" p o ­
przedzone  przemówieniem J. E. Najprz. Ks. Biskupa Nowaka 
—  kantatą,  deklamacją,  muzyką i śpiewem.

Wszystkie te znakomite odczyty poznajomiły szerokie 
koła publiczności z Świętym Patrjarchą Asyskim i dlatego 
uroczystości kościelne wypadły ponad wszelkie oczekiwania.

Wszystko ku większej chwale Bożej i ku uczczeniu 
naszego kochanego Ojca św. Franciszka! p ^

KRAKÓW.
Przed uroczystością św. Franciszka Komitet  jubileuszo­

wy porozklejał po murach świątyń krakowskich afisz nas tę ­
pującej treści:

„Wici franciszkańskie. Procesja franciszkańska, która na 
początku lipca okoliła Wawel i śródmi. śc ie  Krakowa, była 
pobudką  do uroczystości jubileuszowych i przeglądem s.ł 
katolickich. Następuje w ciągu roku jubileuszowego mobi­
lizacja arnrji Chrystusowej  pod dowództwem Wielkiego 
Hetmana  tego wneku.

1 Naród Polski uznał Wodza w świętym Franciszku 
z Asyżu i pójdzie pod jego rozkazy.

Jak przed siedmioma wiekami ten Bohater  Miłosierdzia 
zmierzył wzrokiem powojenne  społeczeństwa znieprawione 
materjal izmem Wschodu i wydał wojnę złu niszczącemu 
ludzkość, tak i dziś poprowadzi  nasze szeregi do walki z naj- 
gorszem złem, podgryzającem fundament  społeczeństwa — 
nierozelwalność Małżeństwa.

Katolicy 1 Strzeżmy Sakramentów!  Stajmy w o b r o n ę  
podwalin chrześcijańskiej rodziny!
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P o w ied zm y :  „P recz  z ro z w o d e m !” , bo  nie chc em y  le g a ­
lizacji p o ró b s tw a  w formie „ś lubów  c y w iln y ch " .  W ołajm y: 
P recz  z życ iem  n a d  s tan ,  n ad m ie rn ą  ż ą d zą  s z y b k ieg o  w z b o ­
gacenia ,  n ie sk ro m n ą  m odą ,  p lugaw ą l i tera turą  i '  an typa tr jo -  
ty c z n e m  p a r ty jn ic tw e m !

T e  są  rozkazy  W ielk iego  W o d z a  św. F ranc iszka  z Asyżu 
W  ty m  duchu  K ośc ió ł  katolicki o dnow i nas, p o łączy  i z je d n o ­
czy, oraz da  „P okó j i D o b ro " .

C e lem  nab ran ia  sił do  tej zbożnej walki w zyw am y 
w szys tk ich  Braci w C h rys tu s ie  do  udziału  w uroczystośc iach  
ju b i leu szo w y ch  śmierci św. F ranc iszka  z Asyżu, w dniu  
4 październ ika ,  a n a s tę p n ie  w akcji tw órczej „Ligi kato lickiej"  
w dniu  15 październ ika.

W imię B oże za p rze w o d e m  Ś w ię te g o  P a t r jo ty  z Asyżu 
s ta ń  do  walki o św ię te  p raw a —  P o lsk i  Narodzie!"

D o o d e z w y  d o łą c z o n o  p rog ram  uroczystośc i ,  które, 
w Bazylice m ia ły  się o d b y ć  w n a s tę p u ją c y m  porządku:

1) W  p ią tek  dnia 1-go października:
a) o godz .  6-ej rano  —  U roczys ta  M sza św. i kazanie
b) o go d z .  9-ej rano —  Suma.
c) o godz .  6-ej w ieczór  —  N ieszpo ry  i kazanie .

2) W  so b o tę  dn ia  2-go październ ika:  P o rz ąd e k  n a b o ­
ż e ń s tw  jak  w p ią tek .

3) W  niedzie lę  dn ia  3 -go  październ ika:
a) o godz .  6-ej rano  —  M sza  św ię ta  i kazanie.
b) o g o d z .  1 O-ej p rzed  po łudn iem  —  S um a i a d o ­

racja N ajśw . S ak ram e n tu .
c) o go d z .  12-ej w p o łu d n ie  —  M sza  św. cicha 

p o d c z a s  k tórej śp iew ać  będz ie  C h ó r  C ycy ljańsk i .
d) o godz .  6-ej w ieczór —  N ieszpo ry  z kazaniem  

i spow iedź .
e) o go d z .  I I - ej  w n o c y  — u roczysta  Ju trzn ia .
f) o go d z .  12-ej w n o c y  —  n a  m o c y  spec ja lnego  

p o zw olen ia  S to licy  A posto lsk ie j  —  u roczys ta  M sza  św.

P o d c z a s  M sz y  św. śp iew ać  będ z ie  pe łn y  C h ó r  C ecyljań-  
ski p o d  b a tu tą  O . Dra B. Rizzi’ego.

4) W  pon iedz ia łek  dnia 4 października:
a) o g o d z .  6-ej rano  —  M sza  św. i g ene ra lna  Ko- 

m unja  św.
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b) o godz.  10-ej rano — Suma i kazanie.
c) o godz. 5-ej po połud. — Nieszpory i kazanie, 

poczem procesja i „Te Deum" z udziałem pełnego Chóru 
Cecyljańskiego.

Uroczystości według programu miały charakter nader 
podniosły.  Podczas Mszy św. z niedzieli na poniedziałek 
Bazylika franciszkańska była szczelnie zapełniona czciciela­
mi Świętego.  Podczas Mszy świętej chór Cecyljański pod 
a rtystycznem kierownictwem O. Dr. Rizziego odśpiewał  sze­
reg pieśni franciszkańskich. Po wieczornem nabożeństwie 
odegrano w teatrze sztukę Bogdana Katerwy pod  tytułem 
„Tajemnica miłości" (legenda o św. Franciszku). W sztuce 
autor starał się przedstawić błogi wpływ św. Franciszka na 
swoich współziomków. 1 zaprawdę, do kogo się tylko zbli­
żył  św. Franciszek, wszystkich poprawiał,  ulepszał. Z tego 
względu sztuka ma dodatnią stronę i wielki pożytek mo^e 
przynieść tym, którzy w teatrze słyszą tylko gloryfikację 
zbrodni i niemoralności.  Natomiast  występ „Giny“, p rowa­
dzący życie niemoralne, przechwalającej się z tego, ^ e  wielu 
na złe drogi sprowadziła,  nie nadaje się dla wszystkich.  
Dusze niewierne mogą tu znaleść okazję do zepsucia. 
Zamiast Giny lepiej było wprowadzić scenę, przedstawiającą 
Franciszka, gd y  wobec Biskupa Asyskiego wyrzeka się dzie­
dzictwa ojcowskiego i ostatnią suknię oddaje ojcu.

Z okazji uroczystości jubileuszowych Siostry Ul Zakonu 
przy Bazylice św. Franciszka,  odegrały obrazek sceniczny 
p. t. „św Franciszek na Alwerni" i sztuczkę p. t. „Nawróce­
nie światowej Basi“ . Powzięto też zamiar sprawienia n o w e ­
go baldachimu.

Cz.

WARSZAW A.

Uroczystości jubileuszowych franciszkańskich nie urzą­
dzano w październiku w okresie św. Franciszka, ale od łożo­
no na  grudzień przed świętem Niepokal.  Poczęcia Najśw 
M. P. — Jednak uroczystość kościelna św. Patrjarchy obcho­
dzona  była z należytą okazałością. Odbyła  się bowiem uro­
czysta Nowenna z Wystawieniem Najśw. Sakramentu a przed 
samem Świętem urządzono uroczyste Triduum z całodzienną 
t rzydniową adoracją Najśw. Sakramentu.

Mimo zezwolenia Stolicy Apostolskiej,  Mszy św. o pół­
nocy z dnia 3 na 4 pażdz. nie było, ponieważ Konsystorz 
miejscowy ze względu na warunki tutejsze na to się nie 
zgodził. . p
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POZNAŃ.
Rocznica  700 lecia śmierci  św. F ranci szka z Asyżu 

o b c h o d z o n ą  była uroczyście .  W e d łu g  rozporządzen ia  Kon-  
sys t o rz a  s to s o w n e  n a b o ż eń s tw a  o d b y ły  się po  wszys tk ich 
kości '  łach.  J e d n a k  z natury r zeczy g łó w ne  u roczystośc i  
skon c en t r ow ał y  się w Kościele O O .  F ran c i szkanów.  Tu 
zwracał  p o w s z e c h n ą  uw ag ę  Oł ta rz  św. F ranc i sz ka  przep iękn ie  
o z d o b i o n y  kwiatami ,  z inwokac ją  do  sw.  F ranc i sz ka  s p o r zą ­
d z o n ą  z kwiatów i cyf rami  ob jaśn ia jącemi  rocznicę również 
z kwiatów.  Sa m o  święto poprzedzi ła  t r zyd n i owa  u roczys tość  
z Wy s ta w ie n i em  Przena j św.  Sakramentu .  Kazania  wygłaszal i  
naj lepsi  kaznodzie je .  W  czas ie S u m y  śp iewa ł  codz ienn ie  
mieszany  chór  z to w arz ysz en iem  orkiest ry.  K aż d eg o  dnia 
za legały świątyn ie  nieprzel i czone t łumy wiernych.  O  pó łnoc y  
z 3 -ciego na 4 - ty października  od by ła  się u roczysta  Msza 
ś \C p rzy  ogr. m n y m  nap ł ywie  p ob o żn yc h ,  z k tó ry ch  większa 
część  przystąoi ła  do  Komunji  św.  O g ó łe m  ro zdano  w ciągu 
t rzech dni  u roczystośc i  przeszło dzies i ęć  tys i ęcy  Komunj i  
świę tych .

O b c h ó d  uroczystośc i  w cha rak te rze  bardziej  świeck im 
wyrazi ł  się wieczorem w Akademji ,  u rządzonej  w ogro mne j  
auli uniwersyteck iej .  Relację z niej w tych s łowach  poda je  
„Kurjer  Pozn ańs k i " :

„P ub l i cznoś ć  z wszys tk ich  sfer, w ś ród  której  i ducho-  
więńs two ,  wypełni ł a  ob sz e r ną  salę i galerję do  os ta tn i eg o  
miejsca.  Na es t radzie  wśró d  ton i  kwia t ów  i zieleni wznosi ła 
się p iękna  s t a tua  św.  F ranci szka,  u której  s tóp  rzucała się 
w oczy wspan ia ła  dekorac ja  z cz e rw on y ch  i bia łych kwia tów.

Uro czys tość  za ina ugurował  s ł ow e m  w s t ę p n e m  ks. Infułat 
Me ysn er ,  k tó ry nawiązu jąc  do  dewizy  Pap ieża  P iusa  X. 
„Restau rare  o m n i a i n  Chr is to" ,  w y po w ied z i ane  w j e g o  p ie rw­
szej encykl ice,  poda ł  s łuchaczom sy lwe tkę  z ż yw ot a  św. 
F ranci szka,  k tó rego  działa lność  i ca łe  życie konso l idowało  
się w tern, aby  świa t  w imię Chr ys t us a  odrodz i ł  się w d ob ry ch  
uczynkach  i umi łowan iu  dobreg o .

P o c z e m  p. dr.  Ryd lewsk i  z właściwą  sob ie  sw ad ą  
wygłos i ł  dek lamaję  „ H y m n  do  s łońca"  św.  F ranci szka,  
zysku jąc  zas łużone oklaski .

Nas tę pn i e  Chór  Franciszkańki ,  p o d  k ie runkiem sw eg o  
dy r y g e n ta  p. Lubiersk iego,  odśp ie wa ł  na cz te ry  g ło sy  z t o ­
war zyszen iem o rg an ó w  ws pan ia ły  „ H y m n  do  s łońca" S. Bre- 
nera.  Par t ję  o r g an o w ą  w y k o n a ł  po  mis t r zowsku  p. prof. 
Nowowie jski .
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Z kolei O.  Rajner  Gościński  wygłosi ł  in t e resu jący 
b o g a t y  co do  treści,  o dc z y t  o życiu św. Franciszka,  k tó ry 
żyjąc  j ako  drugi Ch ry s tu s  odr odz ony ,  umi łował  przede-  
wszys tk iem ubós two ,  op ro m ie n io n e  miłością i wyp ływ ając e  
z miłości .  K oń cz ąc  wyrazi ł  m ów ca  p ro śbę  o b ez in t e re sow ne  
za poz na n ie  się z wielkim ja łmużn ik iem i świę tym,  jakim 
b y ł  św.  F ranci szek,  o ukochan ie dobra,  k tó rego  św.  Franciszek 
był  na j sz lache tn ie j szem wcie leniem.  Długo t rwa łe  oklaski  
by ły  w y m o w n y m  d o w o d e m ,  że  odczy t  O.  Ra jne ra  Gośc iń-  
sk iego trafił do  serc i p rzekonan ia  wszys tkich  obe cn ych .  *)

F re n e t y c zn e m i  oklaskami  n ag r o d z o n o  również wy s tęp  
aitys. ty o p e r o w e g o  p.  Urbanowicza ,  który g łę bok iem  a p e ł ny m 
b as em  od śp ie w G  z towar zy sze n ie m o rg an ów  dwie p ieśn i
0 św. F ranci szku Gollera i Ti l lmetza.

P o  krótkiej  przerwie nas tąp i ł a  d r uga  część programu,  
k tó rą  rozpoczą ł  p. prof.  Sajdak  odcz y te m,  obrazu jącym 
na jważn iej sze  m o m e n t y  z życia św. F ranci szka.  Życie t ego 
wielkiego świę tego  zrobi ło z n ie go  —  mówi ł  p re legen t  —  
pr awd z i weg o  f ranc i szkańskiego ascetę .  T rzy  g łó w n e  zasad y  
wype łn i ły  życie  j ego :  ubós two ,  poko ra  i miłość,  posu n ię te  
do  g ran ic  os t a t e czn yc h .  A j akiem by ło  j ego  życie,  t a k ą '  
była śmierć jego,  k tó rą  przyjął  ze śp ie wem  na ustach.  
„M or t em  ca n ta n to  suscep i t "  ( śmierć śpiewa jąc  przyjął)  —• 
mówi ł  o nim Dante .  G d z :e zaś  szukać  wzoru świą tob l iwego 
j ego żywota?  Na jwyż szy  mu objawił ,  aby  żył  wed le  Ewan -  
gielji św.,  k tórą  wypełnia ł  przez całe pa sm o sw e g o  życia.  
Taką  też by ła  nauka św.  F ranc iszka  i takiemi  j ego  ideały.  
O n  kocha ł  wszys tk ich i ws zys tko  i t ym  za sa dom  zawdzięcza 
św.  F ranc iszek  swoją  popula rność .

Do podniesi enia  u r oc zy s te go  nas troju  przyczyni ła  się 
sub te lna  gra na for tepianie znanej  zaszczy tnie  ar tystki  
Ger t ru dy  Konatkowskie j ,  k tóra odegra ła  z maes te r j ą  dwie 
l e g en dy  o św. F ranci szku Liszta.  Zg ro m ad z on a  publ iczność 
nagrodz i ł a  ar tys tkę,  w d o w ó d  uznania,  burzą  ok lasków.

Trzeci  z r zędu o d cz y t  p ro gr a m ow y wy powiedz ia ł  z dużą  
swad ą  i umie ję tnośc ią  ks. prałat  Krzeszkiewicz,  k tó ry sławił  
św.  F ranci szka jako wielkiego samary tan ina .  U bó s tw o
1 miłość Boga oraz ludzi rzeźbi ły życie t e go  p o t ę żn e g o  
Świę tego ,  a p rzyk ła dem  życia dał  d o w ó d ,  że ub ós t wo ,  po ję le  
w myśl  Boga,  nie j e s t  poniża jącem.  1 spo ł ec ze ńs t wa  w y z ­
wolić się m o g ą  tylko przez mi łość  Bog a  i w myś l  Boga  
dobrze  po d ję tą  miłość ludzi. O d c z y t  ks.  prała t a Krzesz-

*)  O d c z y t  te n  z a m ie s z c z a m y  w n in i e j s z y m  n u m e r z e  „ P o c h o d n i "  s t r .  252.
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kiewicza zyskał  u audy t o r ju m nie mniej  huczne  i zas łużone 
oklaski  jak poprzedn ich  p relegen tów.

Po d n io s łą  u roczy s toś ć  zakońc zy ł  śpiew Chóru f rancisz­
kańsk iego ,  k tó ry w yk on a ł  z d o da t n i m  rezul ta t em nie ł a twy 
w uk ładzie „H y m n  do  św.  F r a n c i s z k a 0 Welchera  z to w a r z y ­
szen iem or gan ów .  Niezwykle  licznie zg ro m a d zo na  publ icz­
ność  opuszcza ła  salę z p e ł n em  za do w ole n i em  i szczerą 
wdzięcznością  za zg o to wa n i e  jej tak wspaniałe j  ucz ty  d u c h o w e j 0.

G.

LWÓW.
M ia s to  k resowe,  z g or ąc em  uczuciem ku wszys tk iem u 

co  wielkie i zacne  się ga rnące,  mias to  zapału i ofiary: m u ­
siało uczcić św. F ranc i szka  Serafickiego,  tak bl iskiego d u ­
che m  sobie ,  w sp os ó b  jak na jgorę t szy  i jak na j se r dec z ­
nie jszy.  J a k o ż  czcił go  we Lwo wi e  iud polski  cały,  czcił 
we  wszys tkich  bez wyją tku  kośc iołach  u roczys temi  n a b o ­
żeńs twami ,  czci ł  wspan iałą  p roces ją  na ulicach miasta ,  
czcił  w teatrze,  bo  i on w te d y  św. F ranc iszkowi  — temu 

• św ię tem u poec ie  —  od d a ł  się na usługi .

U 0 0 .  F ra nc i s z ka n ó w  odprawia ła  się p r zed  U ro c z y s ­
tością  sa m ą  N o w en n a ,  z nauka mi  g ło sz o ne m i  codz ie nn ie  
przez  Ks.  Kan.  Dziędzielewicza.  O s t a tn ie  trzy dni  N o w e n ­
ny  prze rodzi ły  się we  wspan ia łe  t r iduum z kazaniami  na 
sumie  i n ie szporach .  P rzej śc ie  do  samej  już Uroczystości  
s t ano wi ła  ca łon oc na  adorac ja  Naj św.  Sakr ame ntu ,  z Ju t rzn ią  
kap łańsk ą  i A4szą św.  o samej  pó łnocy .  W e d le  zezwolenia 
Stol icy Apostolskiej  była w śr ód  tej M sz y  św. ro zda wa na  
ludowi  K om u n ja  św.,  a p rzys tą p i ł a  do  niej n i e zm ie rn a  r ze ­
sza wiernych.

W sa m  dzień Uroczystości ,  prócz o d p u s t o w y c h  n a b o ­
ż e ń s tw  ze su m ą  od pr aw ion ą  u 0 0 .  F ra nc i s z ka n ó w  przez 
J .  E.  Arpa T w ard o ws k ieg o ,  o d by ł a  się j e szcze wielka p r o ­
ces ja  z kośc io ła  0 0 .  F ra n c i sz k an ów  do  kośc io ła  0 0 .  Ber ­
n a r dy n ó w ,  która świadczy ła  p ięknie o j e dno śc i  wszys tk ich  
s y n ó w  Franc i sz kow ych .  Rozp ocz ę ła  się n ie szporami ,  u O O .  
F ra n c i s z k a n ó w  o g.  3. i pó ł  po  po łudn iu  i wyruszy ła z J.  E.  
X. Arcyb i skupem T w ar d ow s k i m  na czele wpierw p od  k o ś ­
ciół  PP .  F ranc i szkanek  przy ul. Kurkowej ,  gdzie  O.  Czesław,  
p rowincja ł  O O .  Kap uc y n ów ,  wygłosi ł  kazan ie;  s t ą d  ruszyła 
p roces ja  ul. św  Anton iego ,  Ł ycz ako w ską ,  Czarneck iego,  okrą-



243

żyła  plac p rzed  g m a ch e m  D o w ó d z tw a  K orpusu, i sk ierow ała  
się do  kośc io ła  0 0 .  B e rn a rd y n ó w .  P rz ed  kośc io łem  p iękne 
kazan ie  w yg łos i ł  ks. b iskup  F iszer,  a ks. arcyb iskup  T w ar­
dow sk i udzielił t łum om  b łogos ław ieńs tw a .

F a s a d a  kośc io ła  B e rn a rd y n ó w  by ła  w span ia le  i lum ino­
wana, p o d o b n ie ż  krzyż  na  kośc ie le  i figura św. J a n a  -z Dukli. 
Na w ieży  kośc ie lnej grała  o rkiestra  14 pułku ułanów. 
W proces ji  brał m. i. udział w icew o jew oda  E ckha rd  i gen .  
Sikorski.  B iskupów  o tacza ła  w czasie  procesji s traż h o n o r o ­
wa 14 pułku u łanów . . P rz o d em  p o ch o d u  kroczy ł 40  pp. ze 
sz tan d a re m  i o rk ies trą  pułkow ą.

U dzia ł  w ojska w tej wielkiej u roczystośc i  kościelnej 
zrobił  na  tłum ach  w iernych  bardzo  do b re  w rażenie.

Na usługi U roczys to śc i  f ranciszkańsk ich  o d d a n o  i w sp a ­
niały T ea tr  miejski.

P rzyb ra ł  on w tedy  o d św ię tn ą  szatę , a tw o rzy ły  ją nie 
b a rw n e  fe s to n y  lub g ir landy  kwiatów, lecz nas tró j  serc b iją ­
cych z g o d n y m  ak o rd e m  uwielbienia i ho łdu .  A była  tam  
pub liczność  nap raw dę niewidziana.  O b o k  przedstawicie li  
du ch o w ień s tw a ,  nauki i sztuki, ob o k  licznej rzerzy In te l ig e n ­
cji, widziało się i tych, k tó rzy  m oże  po  raz p ie rw szy  weszli 
w p o d w o je  Teatru ,  tych  „maluczkich i p ro s tac zk ó w " ,  narówni 
Przy js ty c h  p o d n io s ły m  nastro jen i.

A kadem ję  zagaił  cz c igodny  kaznodzie ja  ks. Kan. Józef  
Dziędzielew icz. Usłyszano s łow a g łębok ie  treścią , wykrze- 
sa jące  cu d o w n ą  p o s ta ć  te g o  „hom o Dei" (człowiek Boży) 
wobec k tó rego  jakżeż m arnym  i nik łym  w yda je  się dzisie jszy  
„h o m o  sa p ien s"  (człowiek m ądry ,  przem ądrza ły)!

P o te m  zabrzm ia ły  k o m p o z y c je  S zam otu lsk iego  i Pękie la . 
o d tw o rz o n e  bardzo  d e b rz e  przez  chóry  Polsk .  Tow . Muz. 
p o d  a r ty s ty cz n ą  b a tu tą  dr. A dam a S o łtysa .  Dalszy punk t 
p rog ram u  s tanow ił  koncer t  a-moll Tar t in iego , in te rp re to w an y  
nadzw ycza j  p ięknie  i z p ło te m  przez prof. Jó z e fa  C etnera ,  
oraz je g o  ze sp ó ł  kam eralny .

Dalej nas tąp i ły  żyw e  obrazy  — z żyw o ta  Serafina — 
po m y s łu  art. St. B a tow sk iego ,  uk ładu  prof. Wł. F lo rjańsk iego  
R ozpoczą ł  je  p iękny  p ro lo g  pióra p o e ty  St. R o so w sk ieg o .  
A r ty s ty cz n ą  ilustrację m uzyczną  zes taw ił  c e n io n y  k o m p o z y to r  
dr. A. So łtys .  P o ez je  wygłosili:  znana  a r tys tka  p. L. Barwiń- 
ska i inni artyści T ea tru  lw ow skiego .

P rog ram  pow y ższ y  by ł tak p ięknie u łożony ,  że p o w ­
sz echne  je s t  życzenie ,  b y  go jeszcze  p o w tó rzyć .

S .  R.
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KALISZ.

Cały Kalisz brał żywy udział w uroczystościach jubi­
leuszowych ku czci św. „ Biedaczka Stary kościół francisz­
kański, założony przez Bolesława Pobożnego, księcia kalis­
kiego i błogosławioną Jolentę, przez kilka dni był wypeł­
niony.

Na uroczystości złożyło się Triduum, w czasie którego 
wybitniejsi kaznodzieje Kalisza i okolicy wysławiali świę­
tego. Blasku obchodowi dodała  obecność Jego  Ekselencji 
ks. b iskupa Krynickiego, który zjechał do Kalisza na Tri­
duum, odprawił dwa nabożeństwa i prowadził procesję. 
Olbrzymie tłumy ściągnęła Msza św. o północy. Część ich 
tylko mogła pomieścić wielka świątynia. Mimo ciżby 
wszystko z nadzwyczajną powagą i błogim nastro jem  słu­
chało tej Najśw. Ofiary, a wśród niej do tysiąca osób 
przystąpiło  do Komunji św.

Podniosły nastrój kościelny utrwaliła „Akadem ja“ ku 
czci św ię tego , wczasie której zjednoczone chóry kaliskie 
odśpiewały szereg utworów, wygłoszono referat, oglądano 
przezrocza, przedstawiające w ogólnych zarysach wpływ, 
jaki wywarł św. Franciszek na sztukę i wysłuchano kilku 
deklamacyj.

Jak  mógł tak uczcił Kalisz św. Patrjarchę Asyskiego 
i z miłością wpatrywał się w tę postać w bogato  ozdobio­
nym wieńcami i kwiatami franciszkańskim kościele, 
gdzie Święty, odbierający s tygm aty , o toczony na swoim 
ołtarzu setkami światła, wśród kwiatów i zieleni, zdawał 
się jeszcze więcej być zatopionym  w Zbawicielu swoim 
i jeszcze goręcej zdawał się wołać: „Bóg mój i wszystko 
moje!“

An. K.
W IL N O .

Na długo niezatarte wrażenie pozostawi po sobie 
w pamięci Braci i Sióstr III Zakonu tegoroczna uroczystość 
św. O. Franciszka.

Mała kapliczka w klastorze Ojców Franciszkanów, nie 
mogąc pomieścić w wieczór wigilijny licznie zebranych na 
M szę św. Wilnian, zamieniła się jakby w prezbiterjum 
olbrzymiej świątyni. Niebo, osłonięte jesiennemi chmurami, 
było jej sklepieniem, a wysoko wznoszące się mury naj­
starszej w Wilnie świątyni, tworzyły jej ściany z jednej 
strony, a z drugiej rozłożyste drzewa. W spaniałe girlandy
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wiązały to wszystko w malowniczą całość. Mimo, że mrok 
panował dokoła, świątynia nasza tonęła w powodzi srebr­
nego światła, jakie wyrzucały ze siebie trzy duże elektrycz­
ne latarnie. Z głębi kapliczki spoglądała łaskawie, piękna 
i jak alabaster biała, postać Niepokalanej.

Już wczesnym wieczorem nadciągali wierni ze wszystkich 
stron miasta, a wieczór był ciepły i cichy. W śród śpiewu 
pobożnych pieśni godziny szybko mijały. Około 11 - tej 
w nocy zaczęły padać kropelki drobnego deszczu. Smutno 
robiło się w naszych sercach na wspomnienie o tylu bez­
skutecznych zabiegach w sprawie zwrotu kościoła i klasztoru 
Zakonowi Ojców Franciszkanów...

Jednak  — gdy  zabrzmiało pełne radości i wesela: „Ecce 
Sacerdos M agnus", a na stopniach, wiodących do kapliczki, 
ukazali się J. E. Ks. Biskup Kazimierz Michalkiewicz i J. E. 
Ks. Biskup Władysław Bandurski —  zapomnieliśmy o sm ut­
kach. Dostojni goście weszli do kaplicy i oddali głęboki 
pokłon ukrytemu w N. Sakramencie Bogu.

Nastała grobowa cisza... Myśli ąasze  uniosły się gdzieś 
dalego... daleko w przestrzeniach szukały Assyża, a w czasie
— minionych siedm iuset lat, aż do ostatniej chwili ziemskiej 
pielgrzymki św. Patrjarchy.

Dopiero głos dzwonka, zwiastujący rozpoczynającą się 
Mszę św., zbudził nas z głębokiej zadumy. Do ołtarza przy­
stąpił Ks. Bp. Michalkiewicz; obok klęczeli Ojcowie i Bracia 
wraz z Ks. Bp. Bandurskim i kilku miejscowych kapłanów. 
I znowu — przy akompanjamencie chóralnych pieśni, płynęły 
ku niebu ciche modlitwy. A niebo —  drobnemi kropelkami
— wciąż płakało nad ludem, zgromadzonym pod ścianami 
zam kniętego kościoła.

Po Mszy św. wstąpił na ambonę J. E. Ks. Bp. Bandur­
ski. W krótkiem, ale płomiennem przemówieniu scharakte­
ryzował postać „największego ze świętych", wskazując na 
jego cnoty i zasługi względem Kościoła i społeczeństwa 
ludzkiego. Po odjeździe Najprzewielebniejszych Księży Bis­
kupów, Ojcowie wileńskiego konwentu rozdzielali Komunję 
św. duchowym dzieciom św. Ojca Franciszka.

Nieszporami następnego dnia zakończyły się uroczystości 
ku czci św. Ojca Franciszka. Podniosłe kazanie wygłosił 
X. Mirek T. J., a procesję prowadził Ks. Bp. Bandurski, który 
też udzielił błogosławieństwa N. Sakramentem.
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Po skończonem nabożeństwie odegrano w dawnym re­
fektarzu klasztornym starannie przez siostry 111. Zakonu 
przygotowaną sztukę sceniczną pod tytułem: „Róże św.
Elżbiety O poziomie amatorskiego zespołu świadczyć 
m ogą słowa pochwały J. E. Ks. Bp. Bandurskiego, który 
zaszczycił nas swą obecnością, i . . .  łzy, jakie wyciskały 
z oczu rzewniejsze sceny, na przykład: w ypędzenie  św. El­
żbiety z książęcego zamku.

Uczestnik.
GRODNO.

W kościele 0 0 .  Franciszkanów odprawiło się przed 
Uroczystością św. O. Franciszka Czterdziestogodzinne N a­
bożeństwo z naukami na sumie i nieszporach, głoszonemi 
przez proszonych kaznodziejów m. Grodna. Lud uczestn i­
czył w nabożeństwach tych tłumnie i przyjmował Sakra- 
m enta  św.

Noc poprzedzająca sam ą Uroczystość poświęcona by­
ła w całości adoracji Najśw. Sakramentu. Skutkiem tego 
ludu po nieszporach wigilijnych nie tylko nie ubywało, lecz 
nadpływały wciąż nowę. grom ady i gromadki z miasta i ze 
wsi okolicznych: wszystko to dla uczestniczenia we Mszy 
św. północnej. U wejścia witały wchodzących umieszczone 
nad bramą i głównemi drzwiami kościelnemi mocno jaśn ie­
jące blaskiem Franciszkowe hasła: „Bracia, póki czas m a­
my, czyńm y dobrze11 i „Bóg mój i wszystko" i „Pokój 
i D obro11. Między dwoma ostatniemi hasłami widniały prze­
ślicznie wykonane i również blaskiem buchające Chrystusa 
i Franciszka ręce: herb Zakonu. W szystko to przygotowali 
samorzutnie Bracia grodzieńskiego konwentu i zarazem W y­
dawnictwa „Rycerz Niepokolanej", pragnąc choć w ten 
sposób  przysłużyć się kochanem u Patrjarsze. Tłumy zew­
sząd garnące do świątyni na Mszę północną, nim w stępo ­
wali w jej progi, wpierw długo i uważnie wczytywały się 
w te rozjaśniające duszę zdania i w ten sposób  nastrajały 
się odpowiednio. A gdy  już godzina 12 wybiła, do uszu 
wypełniających szczelnie kościół tłumów dotarł słodki głos 
dzwonka, zwiastujący rozpoczęcie Przenajświętszej Ofiary.

Jakoż w szatach co najwspanialszych, w asyście Ojców 
Edwarda i Witalisa, wyszedł ze M szą Św. O. Gwardjan 
Maurycy Madzurek — a chór, kierowany przez O. Innocen­
tego, śpiewał nabożnie, a radośnie. Niezmiernie przypom i­
nało to oną pierwszą Pasterkę, urządzoną przez Sw. O. 
Franciszka w Greccio o samej północy. Skoro djakon, za-
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stępujący niejako djakona Sw. Franciszka, odśpiewał Ewan- 
gelję, rozbrzmiały z kazalnicy słowa mocne, nawołujące do 
miłości: boć tłumy te zgromadziły się, by uczcić Świętego, 
co seraficznem tchnieniem miłości ogarniał wszystkich 
i wszystko „braćm i11, „stostram i“ nazywał. Po Podniesieniu 
rozpoczęło się zaraz rozdawanie wiernym Komunji św. 
i choć kapłani, ukończywszy Przen. Ofiarę, dopomogali, 
trwało jeszcze długo, długo... Posiliło się Chlebem A nie l­
skim o północnej godzinie około 2.000 dusz. Do rana koś­
ciół tętnił życiem, a i cmentarz i ulica przyległa także: bo 
tam one gorące Franciszkowe hasła płonęły.

W samą Uroczystość nastrój był odpustowy, jeno głę­
bszy; nabożeństwa odpustowe, jeno gorętsze i udział ludu 
odpustowy, jeno liczniejszy.

Pozakościelnych obchodów nie było: przygotowują
się one na dzień 8-go grudnia, gdyż wtedy dopiero w y­
kończona będzie nadająca się na to wielka sala parafjalna.

A. K.
ŁÓDŹ.

O becny rok jubileuszowy św. Franciszka z Asyżu dał 
dużo sposobności do ożywienia pracy w tercjarstwie. Uro­
czyste obchody, urządzane w całym świecie katolickim ku 
czci wielkiego Patrjarchy, wywołały i u nas głośny od ­
dźwięk. Już w czerwcu urządziliśmy za staraniem ks. D y­
rektora S. Kurasia i sekretarza p. J. Tyfy uroczystą aka- 
dem ję ku czci św. Franciszka, którą nawet J. E. nasz Ar- 
cypasterz  raczył zaszczycić swoją obecnością. Deklamacje 
młodzieży o św. Franciszku, śpiewy, odczyty, śliczne przed­
stawienie na tle życia patronki tercjarek św. Elżbiety 
wzbudziły podniosły  nastrój tak, że licznie zebrani goście 
wyszli z akademji z głębokiem zadowoleniem i religijnem 
zbudowaniem.

Na początku lipca zorganizował ks. Dyrektor pielgrzym­
kę do Krakowa na ogólnopolski zjazd tercjarski. Z górą 
60 osób wyjechało na ten  zjazd, wynosząc z niego na ca­
łe życie niezatarte wrażenia. Zwiedzenie Weliczki i odwie­
dzenia Matki Boskiej Częstochowskiej s tokrotnie nagrodziło 
wszelkie trudy podróży, a uczestnicy jej do dziś dnia z nie- 
słabnącem zajęciem opowiadają o widzianych cudach.

Przed główną uroczystością św. Franciszka mieliśmy 
w naszym  kościele Nowennę z krótkiemi kazaniami. W nie-
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dzielę 10.X. dokonał ks. Dyrektor otwarcia czytelni tercjar- 
P ^ y  parafjalnej kancelarji; lokal ten ks. prałat 

Krajewski zyczliwe dla tercjarzy ofiarował. Je s t  to d la  nas 
cenna pamiątka jubileuszowego obchodu, bo będziem y sie 
tam mogli gromadzić w godzinach popołudniowych i korzy 
stac bezpłatnie z rożnych czasopism  i książek

Wieczorem tego sam ego dnia urządziło koło drama- 
yczne przy III Zakonie Akademję. Piękne deklamacje m ło­

dych czcicieli sw. Franciszka, gorące, pełne tercjarskiego 
■ ducha przemówienie p. Sadoczyńskiego, poprzedziły rzewne 

przedstawienie znowu z życia św. Elżbiety. W p‘ierwszem 
przedstawieniu widzieliśmy, jak ją Bóg wywyższył wśród 
oszczerczych dworzan, zamieniając cudownie w ' jej rękach
f i l  na H°Ze' 0 b ecn ie  św - Elżbieta była przedstawiona 
jak w ypędzona z zamku, tuła się z dziećmi wśród ciemnej 
nocy, az znajduje przytułek w klasztorze, gdzie żyje miło

S w "  biednydl 1 k° ńC!y W e  w ś r td T p ie w t
Zyczyćby należało, by takie obchody i przedstawienia 

z życia świętych jaknajczęściej się powtarzały, bo mają 
bezwątpiama silny wpływ uszlachetniający i pozostawiają 
na długo podniosłe wspomnienia.

PLESZEW. ^ SnaS ,cwskt.

Uroczystość jubileuszu św. Franciszka rozpoczęła sie 
sumą, w czasie której wzniosłe kazanie wypowiedział Ks. 
o!>fl i ZCZ Niesiołowski > odbyło  się poświęcenie oięknego 
sztandaru Stowarzyszenia Trzeciego Zakonu św. Franciszka. 
Wieczorem liczna publiczność zapełniła szczelnie obszerna 
salę pana Nowaka przy ul. Poznańskiej i rozpoczęła sie 
pięzna wieczornica bardza wysokiego nastroju

Po uwerturze muzycznej w dłuższem 'przemówieniu 
wyjaśnił ksiądz proboszcz znaczenie uroczystości. Poczerń 
nastąpił powtarzany kilkakrotnie śpiew chómlriy, deklamacja 
wiersza prcf. W incentego StrokFi:) i  Hymnu Słonecznego, oraz 
odczyt o sw. Franciszku pana inspektora szkolnego Rozso- 
chowicza -  wreszc e odczytanie przez księdza proboszcza 
kilku legend o św. Franciszku i przedstawienie licznych 
wyswiet on\ ch na ekranie scen z życia św. Franciszka 
i sw. Klary.
----------   W incenty Stroka.

" } w y m \Zu m e i« f p o " h o d „ aid-eS ,an y  P ” “  AU' ° r a ’ w  g r u d n ie
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OSTRÓW (W lkp.).
S ta c j a  T r z e c i e g o  Z a k o n u  św .  F r a n c i s z k a  w O s t r o w i e  o b ­

ch o d z i ł a  u ro cz yś c i e  j u b i l e u s z  w ie lk i e go  O jc a  s w e g o  i Z a k o n o -  
d a w c y  j e s z c z e  w dn i a ch  o d  15. d o  19. wrze śn i a  b.  r.

Za  s t a r a n i e m  n a s z e g o  O .  D y r e k t o r a  Ks.  Dz i ek .  Ro l ew-  
s k i e g o  o d b y ł y  s i ę  3 - d n i o w e  r e ko l e kc j e  d la  III Z a k o n u  or az  
i d l a  pa r a f j an  na n i e  z a p r o s z o n y c h .  Nauki  r e k o l e k c y jn e  
w  b u d u j ą c y c h  s ł o w a c h  w y g ł a s z a ł  Wie lb .  ks.  p r o b o s z c z  M a ­
ł eck i  z R a s z k o w a  p o d ł u g  n a s t ęp ,  p r o g r a m u :  „Św.  F ra n c i s z e k  
d z i e c k i e m  s w e g o  cz a s u " ,  „Św.  F r a n c i s z e k  w z o r e m  u b ó s t w a  
C h r y s t u s o w e g o " ,  „Św.  F r a n c i s z e k  w z o r e m  c n o t y  c z y s t o ś c i " ,  
„Św .  F r a n c i s z e k  w z o r e m  c n o t y  p o k o r y " ,  „Św.  F ra n c i s z ek  
w z o r e m  p r a c o w i t o ś c i " ,  „Św.  F r a n c i s z e k  na  !o?.u śm ie r c i " .  
N au k i  o d b y w a ł y  s ię 2  r azy  dz i en n i e ,  r an o  p o  M s z y  św .  o  6- tej  
i w i e c z o re m  o 8 me j .

D o p r a w d y  t ak i e j  w sp an i a ł e j  serj i  n a u k  uj ę t e j  w t ło 
j a k b y  p r z eży c i a  o s o b i s t e g o  m i n i o n e g o  w ie k u  św.  F r a n c i s z k a  
n ie  s ł y sz e l i śm y  już d a w n o .  B e z s p rz e c z n i e  d o s k o n a ł y  k a z n o ­
dz i e j a ,  Wie lb .  ks .  p rob .  Ma łeck i ,  t ak  b a r w n i e  j ę z y k . e m  p o ­
t o c z y s t y m ,  s z l a c h e t n y m ,  p r z e s u w a  j a k b y  ż y w e  o b r a z y  i o b y ­
cza j e ,  s t o s u n k i  ludzi ,  s ł o w e m  ży c i e  w iek u  XIII i n a  t le życ ia  
t e g o  ro zh u l a ł e g o ,  b o g a t e g o ,  r y ce r sk i e go ,  a z a r a z e m  rozna -  
m i ę t n i o n e g o  i r o z b a w i o n e g o ,  a p u s t e g o  —  ż y w o  s i a wia  n e- 
z r ó w n a n ą ,  g o r e j ą c ą  n a d  b e z m y ś l n y m  t y m  c h a o s e m  p o s t a ć  
św .  b r a n c i s z k a ,  że  w p r o s t  p r z y k u w a  . s łuchacza. T o  t eż  
w ą t p i ć  n ie  na l eż y ,  że  t e  nauk i  c z c i g o d n e g o  k az n od z i e i  
ś c i ą g n ą  na t ł u m y  w fe rn y ch  i na  na sz ą  par af j ę  b ło g i e  o w o c e  
i b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  Boże .

W c z w a r t ek ,  p i ą t ek  i s o b o t ę  kap ł a n i  s ł ucha l i  sp o w ie d z i ,  
a w  n i edz i e l ę  w s p ó l n a  K o m u n j a  św.  z p o p r z e d n i ą  n a u k ą  
O .  F r a n c i s z k a n i n a  z Kal is za .  P o  s k o ń c z o n y c h  n a u k a c h  o d ­
by ł a  s ię w n i edz i e l ę  19. wrze ś .  u ro cz y s t a  s u m a  z a s y s t ą  
i w y s t a w i e n i e m  Na j św .  Sak r .  i p roc e s j ą ,  k tó r ą  c e l e b ro w a ł  
C zc ig .  n a s z  O .  D y r e k t o r  p r zy  udz i a l e  k s i ęży  i k l e r yk ów .

K a z a n i e  w cza s i e  s u m y  w p r z e p i ę k n y c h  i w z r u sz a j ą cy c h  
s ł o w a c h  w y g ło s i ł  Wie lb .  O.  F r a n c i s z k a n i n  T o m a s z  Wi l u sz  
z Kal is za .

W  u r oc z y s to śc i a c h  b r a ł  t a kż e  ud z i a ł  p a t r o n  n a s z e g o  
k o ś c i o ł a  J .  O .  k s i ą żę  Rad z iw i ł ł  w raz  z s w ą  m a ł ż o n k ą .

Ś p i e w y  c h ó r o w e  w y k o n a ł  p o d  d y r e k c j ą  p.  T .  K.  B a r t ­
k i ew icz a  C h ó r  k o ś c i e l n y .  Na  z a k o ń c z e n i e  o d ś p i e w a n o  
T e  D  e u m.  W i e c z o r e m  n a  u z u p e łn i e n i e  t e g o  j ub i l eu szu



250

odb y ł a  się p rzy  p rzepe łn ione j  wielkiej sali D om u Ka to l ickiego  
Akade mja ,  n3 k tó r ą  t akże  raczyli  p r zyb yć  Wielb.  0 0 .  F r a n ­
ci szkanie z Kalisza z Czcig.  O.  Gw ard jan em .

P rzeb ieg  u roczystośc i  by ł  wspania ły ;  na scen ie  us t awiono  
wielki obraz  św.  Franc iszka ,  p rzybr any  w kwiaty  i zieleń.  
T o w a r z y s t w o  śpiewu  w yk ona ło  u two ry  ch ór ow e  „Wita j  Ojcze 
u k o ch a n y "  i h y m n  „O Divi Amor i s" ,  dalej n as tęp ow ał y  
p iękne  dek lamac je  pań  o św.  F ranciszku.  Na zakończen ie  
u roczystośc i  w za chwyca jących  s łowach  p rzemówił  Czcig.  
O.  Dyrektor .  Mówca ,  r easu mują c  n ie j ako w szys tk ie  nauki 
r ekolekcy jne,  ży w o  i z uczuciem p e ł n e m  zapału p r zyp om in a  
heroizm św. „B ie daczyny"  z Asyżu,  a mianowic ie  j e g o  p o ­
t ężny  wpływ na od ro dze n ie  się ów cz es n e go  życia  chrześci-  
j a ń s ł i e g o ,  a równoc ze śn ie  po gn ęb ie n ie  życia p e ł neg o  zepsucia,  
życia p o d o b n e g o  dzi sie jszemu,  pe łneg o  chaosu ,  zgni l izny 
moralnej ,  zawiści  i n i ezgody .  Błoga dział a lność  św. F r a n ­
ciszka,  j ego  wielka pokora,  mi łość Chrys tus owa ,  winne  być 
p r zyk ła dem  d!a nas.  1 jeżeli  dzisiaj od rodz ić  się chcemy,  
to  napra wa  od  serc ludzkich rozpoc ząć  się musi!  Ludz i  nam 
po t rzeba,  ob ro ńc ów  radyka lnych  wo b ec  radyka lnyc h  napaści  
na Kościół  święty,  na kap łanów jego;  t y m e z r s e m  my,  w yz ­
nawcy  Chrystusa,  t chórzymy! l ękam y się, a lbo nawe t  dla 
pok lasku  świata p rz y t a ku je m y napaśc iom.  T y  zwłaszcza 
młodz ieży  polska,  w y zby ć  się mas z  zmys łowości ,  d r og ą  cnoty ,  
har t em duszy,  p o s tę p o w a ć  za wzorem wielkiego świę tego  
„Biedaczka" z Asyżu,  a odrodz i  się spo łe cz eń s t wo  nasze!  
—  Na zako ńcz en i e  o d śp ie w a n o  „Boże  coś  P o l s kę" .

W dzień św.  F ra nc i szka  4-go paźcfz. o d b y ło  się u ro ­
c zy s te  n a b o ż e ń s tw o  w kościel e i zebran ie  111 Zak.  Czcig.  
O.  Dyrek to r  p rzy jm owa ł  16 do  profesji  i 10 d o  nowic jatu  
i udzieli ł  nam Absolucj i  genera lne j .

Z p o zd ro w ie n ie m serafi ckiem dla braci  i s iós t r  111 Zak.

A. Nechawiczka T. Biegański
p rz e w o d u .  se k re t .

HA RBIN (Chiny)

Dzie l imy się r ad os ną  h o w in ą ,  że polskie uroczystośc i  
f ranci szkańskie  nie ogran iczyły  się tylko  do  na sz eg o  kraju,  
lecz ogarnę ły  i po rwa ły  również  emigrac ję  naszą  Na razie 
zd ob y l i ś m y  wiadomośc i  o ob c h o d a c h  ku czci św.  O.  F r a n ­
ciszka u rz ą d zo ny ch  przez kolon ję  p c l ską  w Harbinie  
w Chinach .

W niedzielę dn.  3. paźdz.  po  u ro czys tych  nieszporach 
o dp ra w io ny c h  przez Ks.  Admini s t r a tora  Gera rda  P io t row-
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skiego,  od by ła  się w sali g imna z ju m akademja,  na k tórą z e ­
b rało się bardzo  wiele ludzi.  M ię d zy  innymi  byli  obecni  
w sz y s cy  księża r zymsko-ka tol iccy,  ks iądz unicki,  naczelnik 
k o m o r y  celnej  p. Marconi  i t. d.

P ro g ra m  rozpoczą ł  się od  sztuczki  „B iedaczyna" ,  o d e ­
granej  przez dzieci ,  w y c h o w u ją ce  się w przytułku Sióstr  
F ranc i sz kan ek  w S ta rym Harbinie .  N as t ępn ie  wystąpi ła  
z dek lamac ją ,  dz iewcz ynk a  J.  Koz ie ro nkó wna ,  wychowynni -  
ca t e goż  p rzytułku,  p o c z e m  urządzono  kilka ż yw y c h  o b r a ­
zów z życia ś v. Franci szka ,  a j edna z d z i ew czy n ek  w y g ło ­
siła p iękny  h y m n  ku czci Matki  Boskiej .  Nastąpi ł  od czy t  
rektora seminarjum,  ks Paul ina Wi lczyńsk iego ,  w k tó rym 
pr e le gen t  wykazał ,  jak wielkie jes t  znaczen ie  św.  F ranc i szka  
dla Kościoła Katol i ck iego i jak j a śn ie je  ten św ię ty  na tle 
p onu ry ch  ów cz es ny c h  czasów.

Z kolei uczniowie  g imnaz jum po l sk iego  im. Sienkiewicza 
odegral i  sz tuczkę  w 2 aktach po d  ty tułem:  „Róże świętej
E lżb ie ty" ,  t reść opar t a  by ła  na tle zn a n e g o  po w sz e ch n i e  
cudu  za mi an y  chieba  w róże,  k tó ry zaszed ł  w'' XIII w.  
z k s i ę żn ą  tu ryń ską  św.  Elżbietą .  P o t e m  w śr ód  p ięknych  
dekoracyj ,  ma low any ch  przez ma la rza g imnaz ja lnego  Z. Bc- 
b rysza p rzy  po m o c y  p e w n e g o  a r tys ty -mala rza,  d ek la mo w ał  
prof,  g imna z ju m p. L. Wleciał  prześl iczny u tw ór  n ie da w ­
no  zmar łego ,  s ły n n e go  p o e t y  po l sk iego  J a n a  Kaspr owicza  
p. t. „ H y m n  św.  F ranci szka" .

Z ako ńc zy ł  się p rogram ż y w y m  obrazem,  p rz e d s t aw ia ją ­
cy m  św.  F ranci szka,  k l ęczącego  u s tóp  krzyża,  a r ó w n o ­
cześnie chór  g imnaz ja lny  w y k o n a ł  pieśń ku czci św.  F r a n ­
ciszka.

Tak  rod acy  nas i  wszędz ie  do św. F ranc i szka  się garną!
A. J.

D o św. O. Franciszka.
Ś w ię ty  O jcze Franciszku! P rzy ch o d zę  do C ieb ie  
Tak, jak to  czyn ić  zw yk łem  od n a jm ło d szy ch  lat.
T yś jest m oją p ociech ą , u cieczk ą  w  potrzeb ie  
T yś mój O jciec n ajm ilszy , P rzyjac ie l i Brat.

Z nasz m nie O jcze od  daw na. —  P a ch o lę  m łodz iu tk ie  
U c z y łe ś , jak zw od n iczym  i m arnym  ten św iat,
.lak to sz częśc ie  na ziem i je st  n ęd zn e i krótkie...
A u c z y łe ś  jak O jciec —  P rzyjac ie l i Brat.

A g d y  serce m e jako pąk róży o w iośn ie  
R ozk w itło  Jezu so w f w  purpurow y kw iat,
T y ś do P ańsk ich  p rzyb ytk ów  m nie zaw iód ł radośnie  
Jako O jciec tro sk liw y , P rzyjac ie l i Brat.

/
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P rzeto  w zyw am  p o m o cy  Tw ojej dnia k ażd ego ,
B ym  krzyż sw ój n o s ił  m ężn ie  za C hrystusem  w ślad: 
W skaż mi d rogę św ię to śc i, a broń o d e  z łeg o  
Jako O jciec tro sk liw y , P rzyjaciel i Brat.

A  g d y  w sz y stk o , co m arne, co ziem sk ie  przem inie  
I dusza u w oln ion a  op u ści ten  św iat —
Z aw iedź m nie do C hrystusa w  n ieb iesk iej krainie 
Jako O jciec n a jczu lszy , P rzyjac ie l i Brat.

5 .  K.

P och ylm y g ło w y  i serca w 700-roczn icę  
zgonu św. Franciszka z A syżu!

P rzem ów ien ie O. Rajnera G o śc in sk ieg o , gw ardjana Franciszkanów  
p oznańsk ich , w śród  uroczyste j A kadem ji w  P ozn an iu .

O św. Franciszku z A syżu  nie należałoby m ówić, lecz  
śpiewać i płakać, a jeśli mówić, to piorunami i błyskawicami.  
Śpiewać, bo życie Franciszka było jedną żyw ą i najcudniejszą  
poezją. Płakać, bo to życ ie  było długiem, bezkrwawem  
m ęczeń stw em . Rzucać pioruny i błyskawice, bo działanie  
Franciszka miało siłę piorunu i blask błyskawicy.

M łody Francesco nie był św iętym . Życie, okoliczności  
i temperament porywały go.  Wszak był synem  bardzo  
b igatego kupca, który chciał w idzieć w nim św ietnego  
i rozbawionego, wszystkich czarującego młodzieńca i w tym  
■ elu me szczędził  pieniędzy. Wszak z ojca Włoch od z ie ­
dziczył włoską żywość,  z matki Prowansalki francuską 
sw obod ę, wytw orność i rom antyczne usposbienie rycerzy  
trubadurów. Któż będzie dziwił się, że m łody Franciszek  
lubiał namiętnie śpiew, muzykę i przepadał za zabawami! 
Na czele złotej m łodzieży asyzkiej przebiegał miasto i okolicę  
wypełniając je okrzykami, strojąc żarty, wyprawiając farsy 
i widowiska. Lecz młodej duszy Franciszka nie uczepił się 
nigdy brud, a dostatki i zabawy me zasklepiły  jego  serca 
ciasnem sam olubstwem . Zawsze był czysty ,  szlachetny  
i wylany. M ówi się i czyta często  o nawróceniu Franciszka. 
Lecz krzywdę wyrządziłby jego  świetlanej postaci ten, ktoby  
mniemał, źe  to było  nawrócenie a la Augustyn lub Magdalena.

r i '  t Fr,a,nC1S,zek nie był ni^dy Augustynem, nad którym  
płakała Momka. Tylko jego  olbrzymie siły duchow e drzemały  
przez pewien czas, lub rozpraszały się na n iew ystęp ne
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wprawdzie ,  ale p łoc he  marnostki  świata .  Przyszła  j edn ak  
chwila,  w której  F ranci szek  skupił  og r o m n e  zasob y  swojej  
dusz y  w j eden  pu n k t  i odrazu zos ta ł  świę tym.  Tę  to chwilę 
nazwał  F ranc i szek  po ko rn ie  sw oj e m  nawr  cenieni .

Ciężko ranny  w wojnie z Pe rudżją ,  z m us zo n y  był  
spędz ić  d łuższy  czas  be zcz ynn ie  w domu.  W ó w c za s  to 
uśw ia dom i ł  sob ie ,  że życie,  jakie d o tą d  prowadzi ł ,  by ło  
tylko pus to tą ,  n i e g o d n ą  jego,  Franciszka.  1 począł  szukać 
go r ąc zk o w o punk tu  oparcia.  Szukał  dość  d ługo  i błądzi ł  
p o o m a c k u  Lecz  szukał  na właściwej  d rodze .  Szukał  u s tóp  
krzyża.  1 tam s łyszał  ciągle te sa m e  s łowa,  coraz  nata rczy­
wiej p rzemawia jące  do  j ego  duszy:  F ranciszku,  opuść
w s z y s t k a  i pó jdź  za mną!  1 F ranc i szek  opuści ł  wszys tko  
i po sz ed ł  za Chry s tu se m.  Wkró tce po te m rozegrała  się na 
po dw ó rz u  pałacu b i skup iego  w Asyżu scena,  jakiej  drugiej  
n i e m a  w dziejach chrześc i j ańs twa i pe w n ie  t akże  w dziejach 
ludzkości .

Be rna rdone ,  ojciec F ranc i szka,  zawiedz iony  w swoich 
d o cz es n y ch  nadz ie jach,  jakie żywił  p c d  ad resem ń iezwykle  
uzdo ln ion ego  i l u b i a m g o  syna ,  pos tanowi ł  go  wydziedz iczyć.  
W ty m  celu oska rży ł  go  p rzed b i skupem.  Myli ł  się j ednak  
Bern a r don e ,  g d y  sądził ,  że F ranc i szka  t e m  upokorzy ,  albo 
m o ż e  zawróc i  z obrane j  drogi .  F ranci szek  j akby właśnie 
czekał  n a  tę chwilę.  G d y  bow iem  bi skup  zasiadł  na krześle 
sę dz iow sk iem,  g dy  t łumy c iekawych nape łn i ły  podwórze ,  
F ranc i szek  zbl iżył  się ku ojcu i o świadczy ł  d o n o ś n y m  g łosem,  
że niema ża dny ch  do  n ie go  p re tensy j .  Nas tęp n ie  zdjął  ze 
s iebie ubranie i złożył  je u s tóp  chc iwego  ojca wraz z garścią 
p ieniędzy,  k tórych j e szcze  nie zdąży ł  by ł  rozdać  między  
ubogich.  „Oto  masz,  ojcze —  rzekł.  —  D o tą d  nazy wałe m 
c e b i e  ojcem.  O d t ą d  b ę d ę  m ó g ł  mawiać:  Ojcze  nasz,
k tó r yś  j e s t  w niebie*.

Ta scena  s t r e szcza n am  ca łego  Franc iszka .  Franc iszek 
nagi ,  r zucający św ie tny  strój  i gar ść  złota w proch ziemski ,  
z o cz y m a  rozp łomien ionemi ,  z twarzą  wzn ies ioną  k>r niebu 
i bez s łów wołając  g łośno :  Ojcze mój,  k tó ryś  j e s t  w niebie,
skarbie  mój  i miłości  m o ja  j edyna!  —  to  F ranci szek  z Asyżu,  
F ranci szek ,  Sarafin ziemski .  F ranci szek,  drugi  Chrystus .  
Tak i m on już pozo s t an i e  do zgonu .  Nic mieć nie będz ie  
na tej  ziemi: ani  złota ani  domu,  ani sz a ty  go dne j .  „Bóg  
mój  i w sz ys tk o  m o j e “ -— powta rza ł  całemi  god z i nam i  
i m ó gł  t ak mówi ł  z całą s łusznością,  g d y ż  po za  Bog iem 
nic prawdz iwie  nie pos iadał .  U bó s t w o  nazyw ał  ten 
p r ze dz i wn y  człowiek swoją  „pan ią  i ob lubienicą" .  O g o ł o ­
c o n y  ze w sz ys tk i ego  ży ł  i o g o ł o c on y  ze w sz ys tk i ego  umarł
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Wyraz,  jaki dał  w osta tn ie j  chwili  życia idei zaparcia,  
t chn ie  już nie ty lko bocha t e r s tw em ,  ale j akąś  n ie samowi tą  
g rozą .  Nie  czuł  się bo w iem  g o d n y m  umierać  na łożu.  Na 
j e g o  p ro śbę  zd ję to  zeń  szaty ,  p o sy p a n o  ziemię po p io łe m 
i z łożon o  na niej umie ra jącego  Franci szka.  Tak  nagi  na 
nagiej  ziemi umarł .

P o w i e r zc h o w n o ść  zwykła  p o r ó w n y w a ć  Franc i szka  z Dio- 
g e n e s e m  s ta roży tnośc i .  U b ó s tw o  D iog ene sa  by ło  d z i w a c t ­
wem  i p różnośc ią .  U b ó s tw o  Franc iszka  by ło  naj szczytniej -  
szem  i n a jp łod n ie j szem bo ha t e r s tw em ,  U b ó s t w o  bowiem 
Franc i szka  opiera ło się na g łębok ie j  pokorze  i d l a tego  złączył  
je r azem w prześhczej  modl i twie  do  P an a  wrzechrzeczy:  
„O Pani ,  świę te  ubós two .  P an  niech cię zacho wa  wraz 
z s ios t rą  twoją ,  świę tą  poko rą" .

J e g o  dusza  szczera  i prze jrzys ta  jak k ryszta ł  nie z n o ­
siła najmnie j sze j  obłudy .  G d y  w ciężkiej  chorobie  nak ł a ­
n iano go,  aby  włoży ł  na siebie su k n o  p od b i t e  kożuchem,  
F ra nc i sz ek  uległ, w łoży ł  na siebie c i eple jsze okrycie ,  lecz 
powiedz ia ł  do  j e d n e g o  z towarzyszów:  bracie,  t r zeba kawałek  
t e g o  kożucha  wys tawić  na wierzch,  aby  ludzie wiedziel i ,  że 
F ranc i szek  chodz i  we futrze.

F ra nc i sz ka  u b ó s t w o  opr omi en ion e  było- mi łością i w y ­
p ływało  z miłości .  F ranci szek  czuł,  że spo łe cz eń s t wo  jego 
czasu zmate r j a l i zowane i s t aczające  się po  s topn iach  chciwości  
i zby tk ów  ku upadkowi ,  po t rzebu je  widoku  żywej ,  a n a d z w y ­
czajnej  ofiary,  k tó ry b y  n iem ws t rząsną ł  do  głębi  i uleczył  
z n a d m ie r n eg o  uwielbienia dla z ło tego  bożyszcza .  Z drugiej  
s t rony św ia d o m  był,  że Bóg  żąda  od niego,  by on  właśnie 
by ł  tą ofiarą, by  s t an ą ł  p rzed s p o łe cz eń s t w e m  jako* drugi,  
ubogi ,  nie ma jący  gdzie g ło w y skłonić,  Chrys tus .

F ranc i szka  dusza by ła  p o g o dn ą ,  jak to n iebo włoskie,  
w które  się wpat rywał .  J e g o  serce s łon e cz n em  i ciepłem,  
jak te kwiaty  na wiecznie z i elonych dol inach Umbr ji ,  po 
k tó rych z uk och an ie m s tąpały  j ego  n ieznu żon e  s to py .  ’ Idąc 
przez świat ,  śp iewa ł  i t o w arz ysz om  swoim śp iewać kazał .  
Oczy  j ego  śmiały się do  s łońca,  do  szczy tów górskich,  do 
st rumieni  szemrzących ,  do  owieczek  ł a go d ny ch  i p ta szą t  
rozśp iewanych .  P e w n e g o  razu w p o dr óż y  z b r a tem L eo n e m  
spoczą ł  w c ien i s tym gaju,  aby sp oż yć  sk ro mn y  posi łek.  Tuż 
ob ok  s łowik ukr y ty  w krzaku w'ywodzil  sw e  pienia.  F r a n ­
ciszek za c h w y c o n y  prosił  b rata Leona ,  by  z p ta szk iem na 
p rze mi any  śpiewał  chwałę  Bogu.  A g d y  się brat  Leon  w y ­
mawiał ,  F ranci szek  począł  sam o dp o w ia da ć  s łowikowi  i t rwało 
tak aż do  wieczora.  Wreszc ie  musiał  zaprzes tać ,  przyzna jąc  
ze świę ta  zazdrością ,  że nie do r ów na  p taszkowi .  Zawołał
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więc sk r zyd la tego  śpiewaka ,  a g d y  p taszyna sfurknęła do ręki, 
pochwal i ł  ją, pożywi ł  i pobłogosławi ł ,  każąc znów  wracać 
do  gaju.

Ta p o g o d a  du szy  nie opuszcza ła  go  w najcięższych 
c ierpieniach.  G d y  lekarz zbl iżył  się d o ń  z rozpa lonem do  
białości  żelazem,  aby p rzepalać  skronie,  co miało sprawić mu 
ulgę w cierpieniach oczu,  F ranci szek  pobłogosławi ł  og ień 
i rzekł: bracie ogniu,  p roszę  cię, miej l i tość n a d e m n ą  i nie 
pal  mnie  . tak,  a b y m  tego  nie m óg ł  prze trzymać.  Naw et  
w go dz i nę  śmierci ,  g d y  o tacza jący  zanosil i  się łkaniem,  F r a n ­
ciszek,  nie t r acąc ani  na  chwilę zwykłej  s w o b o d y  i radości  
ducha ,  wyśp iewa ł  z rozp ł om ien ion em  obl iczem wspan iały 
h y m n  na cześć s tworzen ia  i S twórcy .  T o  miłość śpiewała  
przez dusz ę  Franciszka,  miłość czysta ,  jak t e ' ł z y ,  które w y ­
lewa ł u s tóp  krzyża,  mi łość  ogarnia jąca wszys tko  świe t lanem 
okiem,  mi łość tak o g r om na  poświęcen iem,  jakiej o d  czasów 
Pawła n ie .widz iano  w człowieku,  miłość,  która j ako zupe łn ie  
bezosobi s t a ,  nie zna p rze rwy  ani zmęczenia ,  ani zawodu ,  ani 
zwą tpienia ,  ani smutku .

Taki  święty i taki cz łowiek musiał  wywrz eć  olbrzymi  
wpływ na s tosunk i  kośc ie lne  i świeckie.  A s tosunk i  te, tak 
j e d n e  jak i drugie,  by ły  nad  wyraz op łakane .  W łonie K o ­
ścioła nur towało  o d  naj różnorodn ie j szych  herezyj .  W łonie 
sp o ł ec ze ńs t wa  wrzały wojn y  najs traszl iwsze,  bo d o m o ­
we: między  s t ronnic twami ,  między  różnemi  klasami s p o ­
ł eczeńs twa.  Rozprzęga ły  się powoli ,  lecz stale wszelkie 
węz ły  społeczi  e; większa część E u ro p y  wisiała n ad  odchłanią ,  
j e szcze j e d en  krok,  a runie w nią, grzebiąc  w g ruzy  i K o ­
ściół  i spo łecz no ść  świecką.  Sfery oficjalne,  tak kośc ie lne  
jak świeckie,  s tały wo be c  olbrzymich  t rudności  bez radne .  
Zjawił  się F ranc iszek .  P o d  t chn ien em jego  serafickiego 
duch a  ucichły wojn y  do m o w e,  za pad ły  się p od  ziemię h e ­
rezje.  F ranci szek  okazał  się p o z y t y w n y m  a gen ja ln y m  re­
fo rmato rem.  Nie rozdarł  j edności  Kościoła jak Luter .  Nie 
burzył  t ego  co zbu do w an o ,  jak Lenin .  Ale naprawiał '  i do- 
bud ow yw ał .  S ięga ł  do  głębi  dusz  i tw órczą  d łonią  w yd o b y w a ł  
s t a m tą d  d rzemiące  wartości .  F ranc i szek  skupił  w swoim 
zakon ie  200.000 m ło d y c h  ludzi,  o w ian yc h  ty m  s a m y m  co on 
duche m.  T ę  og ro mn ą ,  tę  nie widzianą  ani  p r ze d t em  ani 
p o t e m  armję  rzucił  na bój  d u ch o w y  i kazał  jej walczyć mi ­
łością,  p rzyk ładem,  s ło w e m  i zaparciem się siebie.  A g d y  
ludność  całych miast ,  wiosek i prowincj i  rzucała  w szy s t ko  
i garnęła  się p o d  j e go  skrzydła ,  F ranci szka duch wynalazł  
dla nich zako n  świecki ,  k t ó re m u dał  w rękę p o d w ó jn ą  broń:  
P o s łu s z e ń s tw o  dla Kościoła i umia rkowanie  w życiu.  O d t ą d



256

miał  F ranci szek w ręku s t r aszl iwą p o tę g ę  moralną i f izyczną 
i faktycznie t rząsł  Kośc io łem,  t ronami i sp o łe c z e ń s t w e m .  
F ranc i szek  m óg ł  w yw oła ć  rozd wo je n ie  w Kościele ,  k tó reg o  
s tosunk i  w ew nę t r z ne  p o zos taw ia ły  wiele do  życzenia .  Lecz 
on  t ego  nie uczynił ,  bo  poko ra  nie pozwalała  mu  być  uzur ­
pa to rem.  Nie rozdziela ł  więc,  lecz spajał ,  s c e m e n t o w a ł  to, 
co się rozpadało.  F ranc iszek  nie leczył  wojen  d o m o w y c h  
wojnami  i gwał t ami ,  bo  wiedział ,  że gw a ł t  rodzi  os t a t eczn ie  
gwał t ,  jak chw as t  rodzi  chw as t  —  lecz naprawiał  dusze 
i uszlachetnia!  serca.  F ranci szek  nie naucza ł  p r z y m u so w e g o  
podzia łu  dóbr ,  k tóry ko ń cz y  się n o w ą  n ie równośc ią ,  lecz 
naucza ł  miłosierdzia i cierpl iwości .  F ranc i szek  walczył  miłością 
i tą b ron ią  odn os i ł  największe i naj trwa lsze zwyc ięs twa.

Walczy ł  -i kochał  mi łością  tą, o której  m ó w i  Paweł ,  że 
n ie  ustaje n igdy  i d l a t ego  i F ranci szek  nie zginął  p o d  zęb em  
w sz y s tk o  śc ie ra jącego  czasu,  nie rozwiał  się w mgle  s iedmiu 
wieków.  Um ar ł  a żyje.  W e d ł ó g  słów obec ne j  g ło w y K o ­
ścioła,  ży je  po dziś  dz ień  i żyć będz ie  zawsze  jako drugi,  
jako  o dr o d z o n y  Chrystus .  Wieki  i pokolen ia  zbu do w ał y  nad  
j ego szczą tkami  m o n u m e n ta ln ą  po t ró jną  świątyn ię .  Wieki 
i poko len ia  p łynę ły  doń  j ako  do  ży c io da jne go  źródła.  Gen jusz  
Dan ta  czuł się m a ły m  wo be c  Franci szka ,  k tó remu poświęci ł  
najbardzie j  po ry waj ąc e  st rofy sw e g o  arcydzie ła .  Dan t e  śp ie ­
wał  o n im z miłością,  lecz, wysi l iwszy cały swój  umys ł  i całe 
swoje  serce,  d o s z e d ł  do  konkluzj i ,  iż p rzed z iwn e  życie t ego  
św ię teg o  „na da w a ło by  się więcej  do  op iewan ia  w chwale 
nieba" niż z iemskiemi  usty.  Niechaj ,  te s łowa  naj szlache tnie j ­
sz eg o  z wieszc zów  op ow iad a j ą  nam  dalej o św ię ty m  F r a n ­
ciszku.

Poznać ,  znaczy  ukochać .  A uko cha w szy  Franci szka,  
uko ch a m y  dobro ,  k tó reg o  on po Chrys tus ie  był  naj idealniej-  
szem wcieleniem.

Z sekretarjatn generalnego w Krakowie.
Dnia 15 l istopada o god z .  10-ej rano w  domu K sięż y  ui. św . Marka 

od b ęd zie  s ię  po s ied ze n ie  w )  działu Rady g łów n ej  z następującym pro­
gramem: 1) Zagajenie p o s i e d z e n a  przez prezesa Rady O. Czesława
prowincjała OO. Kapucynów, 2) Odczytart'e protokółu z os tan iego  p o ­
siedzenia, 3)  Sprawozdanie sekretarjatu, 4) Realizacja s ta tu tów  Rad de-  
kanalnych i d iecezja lnych . —  P o  p o łu d n iu .  O godz .  3-ej: 1) Referat
p. t. . in te l igen cja  a 111. Zakon", 2) Dyskusja  nad referatem, 3) W olne  
w nioski 4) Zakończenie  obrad.

, , O b j a ś n i e n i a  R e g u ł y 11, „ R o z m o w y  o  T r z e c im  Z a k o n i e 11 
i „ Ż y c i e  ś w .  F r a n c i s z k a 11 —  p o m i j a m y  w y j ą t k o w o  w  t y m  n u ­
m e r z e  d l a  b ra k u  m i e j s c a .



W k la s z to r z e  0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w  w K r a k o w ie
s ą  do n a b y c ia :

1) E,jo au tem " (m o t te t  f r a n c i s z k a ń w y j ą t e k  z M isterjum  
św. F ranciszka ,  h a  gł. m ęskie  i echo o rganow e.  C e n a  1 zł.

2 )  M sza  ..Mater Inviola ta" na 3 gł. m ieszane  z o rganem . 
C e n a  8 zł. .

3) Ź ró d ło w o  o p rac o w a n y  ży w o t  Bł. Salom ei przez O. oj- 
zego  K arw ackiego . —  N o w en n a  do  Bł. S alom ei.  o razy
Bł. Salomei.

4)  Zbiorek w ierszy  o Ś w . Franciszku .
5) M edalik i jubileuszow e. C ena  15 gr.
6) Obrazki św. O jca  F ranciszka.  C ena  5 groszy .
7) Wielki form at obrazu św. Franciszka.  C ena  1 zł.
8) K ró tk i  ż y w o t  św. F ranciszka.  C ena  70 gr.
9) P ie śń  jun ileuszow a do  św. Franciszka,  ^ e n a  l z  gr.

10) Broszurka o T ercjarstwie (4 referaty). C ena 1 zł.
11) B ro sz u r k a  „Bractwa kość. i T e rq a rz e ,  a p rasa  kat." C ena  lz ł.
12) K a te c h i z m  dla Braci i Sióstr  III Zak. C e n a  1 zł.
13 ) H y m n  Tercjarski „S pieszm y na górę  zbaw ien ia"’

z nu tam i.  C ena  5 groszy .
14) H ym n św. F ranciszka  „Witaj O jcze  uko ch a n y "  z h a rm o ­

n izow any  przez O. Dr. Rizziego na 1 g łos
z akom p. organu .

15) „O Divi am oris"  hy m n  do  św. O. F ranciszka  na 4 g łosy  
m ęsk ie  harm onizac ji  O. Dr. Rizziego.

16) Brewiarzyk terc jarski.  Cena  4 zł. 50 gr.
17) N ow en n a  do  św. A n ton iego .  C ena  15 groszy.
18) N o w en n a  do  św. Franciszka.

W ielkie  o b r a z y
św. 0 . Franciszka
d o  n a b y c ia

obrazeczk i

%

św.

a w k ró tc e  
u k a ż ą  s ię  ró w n ież  

z g ra b n e  m e d a l jo n y  i m ed a l iczk i  

F ra n c iszk a  ja k o  p a m ią tk a  J u b i l e u s z u



W A D M I N I S T R A C J I

R Y C E R Z A  NIEPOKALANEJ"
( 0 0 .  FRANCISZKANIE, —  G R O D N O ) .

Jest do nabycia:

Utwór sceniczny z x i n  wieku pod tytułem

J i i l t !  F ia i t i s i tk  i D n y i i
—  —  N ap isan y  przez profesora W ICENTEOO STROKĘ —  —  
nadaje s ię  do p rzed staw ień  p o d cza s o b ch o d ó w  J u b ileu szo w y ch .

(Ig  Stron 62. -  Cena tylko 40 gr. (10 centów am.)

K a l e n d a r z .
i  u w z g l ę d n i e n i e m  o d p u s t ó w  z u p e ł n y c h  3 -ch  z a k . f r s n c i s z k a ń s k i c h  (Z F ) ,  A b s o l u c j i  O e n e r a l n e )  
d la  c z ł o n k ó w  III  Z a k .  [A O j ,  S z k a p l e r z a  K a r m e l i t a ń s k i e g o  [SK ] ,  S z k a p l e r z a  N i e p o k a l a n e j  

P o c z ę c i a  [SNP1 i o d p .  z u p .  s t a c j i  r z y m s k i c h  ( O s t ) .

1 P. W szystkich Świętych
(AG). (SNP).

2 W. Dzień Zaduszny  (ZF).
3 S. S. Huberta (ZF).
4 C. S. Karola Boromeusza
5 P. S. Zacharjasza pr,
6 S. S. Leonarda
7 N. 24 po Z. Sw. Engelberta m.
8 P. SS. 4 Koronatów
9 W. S. Teodora

10 S. S. Andrzeja z Aw. (SNP).
11 C. S. Marcina b.
12 P. S. Mnrcina b. i m.
13 S. S. Stanisława Kostki (ZF).
14 N. 25 po Z. Sw. S. Jozafata

(ZF).
15 P. S. JLeopolda

16 W. S. Edmunda (ZF).
17 S. Bł. Salomei
18 C. S. Romana m.
i 9 P. S. Elżbiety wd. (ZF).

(AG).
20 S. S. Feliksa Wal.
21 N. 26 po Z. Sw. Ofiarow. N.

M. P. (AG). (SK).
22 P S. Cecylji p. i m.
23 W. S. Klemensa p. i m.
24 S. S. Jana od Krzyża
25 C. S. Katarzyny p. i m. (AG).
26 P. S. Piotra Al. b. (ZF).
27 S. S. Walerjana b. i m.
28 N. 1 Adw. S. Mansweta (ZF).
29 P. S. Saturnina (ZF).
30 W. S. Andrzeja Ap.

Z a  p o z w o l e n i e m  W ł a d z y  D u c h o w n e j .
R e d a k t o r *  O .  C z e s ł a w  K a l l e r ,  f r a n c i s z k a n i n *  —  W y d a w c a :  W y d a w n .  . R y c e r z  N i e p o k a l a n e j  , 

D r u k a r n i a  W y d a w n i c t w a  . R y c e r z  N i e p o k a l a n e j -  w  G r o d n i e .


